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Wiaic i z  O a l e f c i e g o v Berlinie

J a k  d o t y c h c z a s  -  J a p o n i a  z w y c i ę ż a  i sznurek M
Szanghaj, ag. (Ji). —  Cąigłe s tarc ia  

pom iędzy Chińczykami a Jap o ń czy k a­
mi w Chinach południow ych zaostrza 
ją  istniejące napięcie w sytuacji K on­
sul japońsk i w K antonie dw ukro tn ie  
zażądał od guberna to ra  wojskowego 
prow incji  K uantung  natychm iastow e­
go wycofania chińskiego garn izonu z 
p o r tu  Swatów, ponieważ żołnierze 
ch iń icy  zabronili kulisom  w yładow y­
w ania  tow arów  japońskich. G uberna­
to r dw ukro tn ie  żądania  konsu la  japoń  
skiego odrzucił, przypuszczalnie  na  za 
sadzie instrukcji rządu centralnego.

Szanghaj. PAT. —  Rząd nankińsk i 
nie przy ją ł dymisji Gen. Sung- Cze- 
Yann ze stanowiska przewodniczące­
go rady  politycznej p row incji Hopei 
i Czahar oraz ze stanowiska dowód 
cy 29-tej armii, p rzyrzekając  m u  cał 
kowite poparcie  oraz pomoc finanso­
wą.

Bitwą w Tientsinie skończyła się 
zwycięstwem Japończyków . W  czasie 
walk ostrzelany został posterunek  
rrancusk i na dw orcu  w Tientsinie. 
S ierżant i jeden  szeregowiec zostali 
rann i.  Poza tym  został zabity żołnierz 
annam icki.

B unt żandarm erii  chińskiej w Tung 
Czao został po przybyciu posiłków ja 
pońsk ich  stłumiony. W  charak terze  
represji  za rzeź obywateli japońskich  
i koreańskich, Japończycy mieli w y­
m ordow ać ludność ch ińską w okoli­
cach Tnng- Czao. K rążą pogłoski, że 
w ojska nank ińsk ie  wyruszyły z Pao- 
Ting- "Fu w k ie ru n k u  północnym, lecz 
koła po in form ow ane zw raca ją  uwagę, 
iż wykluczone jest, aby Nanltm mógł 
obecnie podjąć przeciwko Japończy­

kom  działania w ojenne n a  w ielką 
skalę.

Przebyw ający w Pao- Ting- F u  ge­
nerał  Sung- Cze- Yuan oświadczył, iż 
rozkazał wojskom  rządu  nankińskie- 
go, oddanym  pod jego dowództwo, 
aby wstrzymały  m arsz  na  północ.

Wedle ostatnich doniesień, Jap o ń ­
czycy całkowicie p anu ją  nad  sytuacją 
w obszarze P ek inu  i Tientsinu.

Tokio. —  Agencja Doinei kom un i­
kuje: Japońskię  samoloty wojskowe 
zbom bardowały cztery ctiińskie pocią j 
gi wojskowe, oraz ostrzelały dworzec

w Pa- Ting- Fu. Japońskie  samoloty 
wywiadowcze zauważyły 20 chińskich 
transpor tów  wojskowych idących w 
k ie ru n k u  północnym  w odległości 30 
kim. n a  południe od Pekinu. Poza tym  
samoloty zauważyły 5 chińskich p o ­
ciągów wojskowych, zdążających na 
północ n a  linii T ientsin— Pukou. 
Stwierdzono, że lotnictwo chińskie zo 
stało skoncen trow ane wzdłuż linii ko 
lejowyeh biegnących na północ, zaś 
bazy lotnicze urządzono wzdłuż linii 
kolejowych Pek in— Ilau k o u  i T ient
sin.
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Nadchodzą relacje o niesłychanym  
zachow aniu  się urzędników  niem iec­
kich w czasie' przejazdu  pociągu pol­
skiego, wiozącego harcerzy polskich 
na  5-ty m iędzynarodowy zlot skau ­
tów w Holandii.

Pociąg polski posiadał wywieszone

Zrów w^b^ch miny
U  B & G B f € M Ś d G

Dublin. PAT. —  W  Belfaście w y­
darzył się silny wybuch. Nieznani 
spraw cy podłożyli m inę pod  3-piętro 
wy dom w cen trum  miasta. Na sku

tek w ybuchu m iny  dom został częścio 
wo uszkodzony O fiar ludzkich nie by 
ło, ponieważ dom nie był zamieszka­
ły.

n a  zewnątrz , za oknam i flagi polskie, 
zgodnie z przyję tym i w tak ich  w ypad 
kach  zwryczajami. Już w Nowym Z bą­
szyniu, n iemieckiej stacji pogranicz­
nej, kolejarze niemieccy wezwali h a r ­
cerzy do zdjęcia barw  polskich, jed ­
nakże n a  skutek  stanowczej postaw y 
kom endy harcersk ie j  chorągwie pozo 
stały, tylko że powieszono je wew 
n ą trz  wagonów, w oknach.

Atoli władze niemieckie zatrzym ały  
pociąg polski w Reppen, gdzie ko le ja­
rze poczęli obcinać sz tandary  nożycz­
kam i. Postępow anie  to Niemcy „tłum a 
czyli11 w ykrę tn ie  twierdząc, jakoby 
b a rw a  czerw ona utrudniała...  orienta 
cję maszynistów!

L I S T Y  r »  M U S S O U K E G b
Rzym. —  Agencja Stefani ogłoszą, 

że koła zbliżone do Foreign  Office po 
tw ierdzają, iż prezydent m in istrów  
Cham berla in  po rozmow ie z włoskim 
posłem Grandim, wręczył m u własno­
ręcznie p isany list do Mussoliniego.

Londyn. -— W  kołach tu tejszych pa 
nuje  najzupełniejsze milczenie co do 
treści listu p rezyden ta  m in is trów  
Cham berla ina  do Mussoliniego Nie 
jest jednak  t ru d n y m  domyślić się, co 
k ierow ało  C ham ber linem przy  red a ­
gow aniu  listu. Cham berla in  s ta ra  się 
w yrów nać różnice jakie powstały w 
czasie rządów  Baldwina. Nie widzi 
leź, by istniały podstawow e różnice 
między Anglią a W łocham i, jak  dłu 

, go te ostatnie nie m ają  zam iarów  a ta ­
kow ać państw o brytyjskie  lub jego 
drogi morskie.

Odnośnie Hiszpanii liczyć należy 
na słowo dane przez Mussoliniego w 
ram ach  gentlem eni-agreement, m ia ­
nowicie że W łochy nie jzaanektu ją  H i­
szpanii, Baleary i Gibraltaru. P rezy­
den t m in is trów  jest jednak  polity­

kiem  realnym  i k ilkak ro tn ie  dał do 
zrozmienia, że Anglia przypilnuje by 
Rzym dotrzym ał zobowiązań. Cham ­
berla in  nie jest en tuzjastą  Ligi Naro­
dów i n a  tym  punkcie  nie dojdzie mię 
dzy m m  a Mussolinim do różnic.

Przypuszcza, że do popraw ienia  sto 
sunków angielsko-włoskich nie stoi 
na drodze nic takiego, czegony nie ino

żna usunąć. Z tego p u n k tu  widzenia 
po d ją ł  też Cham berla in  rokowania, 
pozostaw iając W łochom  decyzję.

Rxym. —  Król belgijski wysłał do il 
Duce pism o odręczne, omawiające 
światowy p lan  gospodarczy jego p re ­
zydenta  m in istrów  Van Zeelanda. Nie 
zw ykły ten  gest panującego wobec Du 
ce jest tu  bardzo korzystnie widziany.

Sąd Najwyższy nie uznaje odstępnego
Zbliża się te rm in  wygaśnięcia usta 

wy o ochronie lokatorów  w Mosunku 
do m ieszkań opuszczonych przez do­
tychczasowych lokatorów. Jak  w ia­
domo, m ieszkania  w starych domach 
w yna jm ow ane przez nowych lokato­
rów, nie będą korzystać po wygaśnię­
ciu ustaw y z dobrodziejstw  tej u s ta ­
wy. Jej wpływy rozciągać się będzie 
tylko na  m ieszkania  zajęte przez lo­
ka to rów  starych, dopóki nie opuszczą 
oni swoich mieszkań.

W arto  przypom nieć orzeczenie Są­
du  Najwyższego w sprawie odstępne­

go, Po  w prow adzeniu  się lokato r za- 
żadał od swego poprzedn ika  zw rotu 
zapłaconego m u odstępnego Mieli o- 
ni um ow ę spisaną w ten sposób, że 
odstępne było przedstaw ione jako 
zw ro t kosztów za rem ont mieszkania. 
Sąd Najwyższy orzekł, że wydatki na  
rem o n t m ieszkania nie należą do te­
go rodzaju  nakładów , k tó re  lokator 
nógłby wycofać, opuszczając n r isz -  

kanie. Uznał też, że taki ,,zwrot" n a ­
leży trak tow ać poprostu  jako  „odstę­
p ne"  ,niedozwolone przez ustawę i wo 
bec lego podlegające zwrotowi.

Obojętnem  jest, czy wojna japoń- 
sko-chińska wybuchła  form alnie , t. j. 
przez wypowiedzenie, czy jest to tylko 
zw ykły w ostatnich la tach  napad  ja ­
poński, k tó ry  m a  na celu w yszarpanie 
z cielska chińskiego nowego kaw ałka. 
Faktem  jest, że w alki się toczą i to  
chwilowo dla Japończyków  pom yśl­
ne: zajęli Pek in  dzięki —  jak  mó- 
w i^ —  zdradzie generałów chińskich, 
k tó rzy  widocznie dążą do utw orzenia  
w północnych  Chinach „autonom icz­
ny ch "  prow incyj, rozum ie się pod 
p ro tek to ra tem  japońskim .

Ciekawe na ten  tem at wiadomości 
podaje  p rasa  francuska .  Je j  udaniem, 
sznurek arm aty , z k tó re j  wystrzelo­
no w północnych Chinach, został po ­
ciągnięty w Berlinie. Miedzy Niem ca­
mi a Jap o n ią  zaw arty  został uk ład  
więcej wojskowy, niż dyplom atyczny, 
uk ład  przeciw Rosji. Mając z tej s tro­
ny zabezpieczone tyły, może Jap o n ia  
zaryzykować wojnę w Chinach bez 
obawy przed wm ieszaniem  się Ros.ii. 
Zresztą Japończycy n a  incydentach  
na  Amurze przekonali się, że Rosja 
nfę- chce, czy boi się w ojny —  tak  d a ­
lece okazała  się ustępliwą.

In n a  rzecz czy ew entua lnem u usa­
dowieniu się Japon ii  w Chinach pół­
nocnych nie sprzeciwią się za in te re­
sowane tam  państw a, w szczególności 
Stany Zjednoczone i Anglia. Ich za in­
teresow ania są wyłączni ? n a tu ry  h a n ­
dlowej i w ychodzą z założenia, t. zw 
otw artych  drzwi. W praw dzie  J ap o ­
nia wrypiera  §ię, jakoby  m iała  ten d en ­
cje zdobywcze, n ik t  jednak  nie w ie­
rzy tym  zapewmieniom, nauczeni do­
świadczeniam i w Mandżurii. Co więc 
te pańs tw a  zrobią?
- S tany Zjednoczone uchw aliły  nie­

daw no ustawę o neutralności. W edle 
tej ustawTy Stany nie wm ieszają się 
do żadnej w ojny  p row adzonej poza 
kon tynen tem  am erykańskim . O stoso­
w aniu  tej ustawy w w alkach  japoń- 
sko-chińskich mówił właśnie sekre­
tarz stanu Hull. Są jednak  czasem sy­
tuacje, w których  nie m ożna pozostać 
neu tra lnym  —  w tym w ypadku w te­
dy, gdy Japonui zanadto  przeciągnie 
strunę. Anglia narazie  bserwmje, za­
absorbow ana w ypadkam i europejsk i­
mi. Można jednak  być pew nym, że 
Anglia nie dopuści do usadowuenia 
się Japon ii  wr Chinach północnych —  
chyba rekom pensatą .

W e F ranc ji  widzą w tych w ypad­
kach  ciąg dalszy czy rozszerzenie 
akcji  Berlina przeciw Francji.  Na po ­
łudn iu  F ran c ja  —  przez sfaszyzowa- 
nie Hiszpanii —  m a być odcięta od 
swych posiadłości w Afryce północ­
nej, wr Chinach F ranc jia  m a o trzym ać 
cios w swój handel zagraniczny, k tó ­
ry i bez tego jest silnie deficytowym —

Słowem cały świat pocichu myśli i 
głośno wypow iada , że zajścia w Chi­
nach są przedłużeniem linii politycz- 
nej Berlina p rzeciw F ranc ji  i Rosji.

ROZKAZ GEN. ZAMORSKIEGO
Ostatnio ogłosił głów ny kom endan t 

Policji Państw ow ej gen. K ordian Za­
m orsk i charakterystyczny  rozkaz do 
wszystkich jednustek policyjnych, w 
którymi podkreślone zostało, że poli­
cjanci muszą się zachować w stosun­
ku do publiczności w sposób jaknaj- 
bardziej grzeczny i taktowny.
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Z  dnia
Syty szlachcic 

i głodny chłop
Ze strony  do tego niepowołanej: ze 

s trony  g rupk i około „Prosto  z m ostu"  
zrobiono U kra ińcom  ofertę, aby  r a ­
zem  z Po lakam i stwo"zyli wspólny 
f ro n t  an ty sem ick i /U k ra iń c y  ofertę z 
m iejsca odrzucili, w skazując słusznie, 
że antysem ityzm  polski prow adzi do 
tego. że szlachcic pozostaje nadal sy­
ty, podczas gdy chłop dalej głoduje, 
ponieważ —  dodajm y —  polityka 
„ s t rag am arsk a"  nie przynosi chłopom 
żadnej korzyści. Faktem , na k tó ry  pi­
sm a wskazują, jest, że miejsce wypie­
ranych  Żydów za jm ują  albo wdowy 
czy naw et żony u rzędników  oraz 
przybysze z kresów  w schodnich: za­
wodowi handlarze  albo p rzygotow u­
jący  się do zawodu.

Z tej odm owy nie w ynika jednak, 
aby  ' ł lk ra iń c y  nie byli an tysem itam i 
i  jakoby nie daw ali w yrazu  tem u n a ­
stawieniu. Owszem, dają, ale i w in ­
ny sposób. Tu chodzi o co innego: 
U kra ińcy  słusznie kalku lu ją ,  że po u- 
po ran iu  się z Żydami przyjdzie kolej 
na  nich —  mieliby więc w spółpraco­
wać nad  swą przyszłą klęską. T u  więc 
w chodzą w rachubę nie tyle względy 
hu m an ita rn e ,  ile polityczne przew i­
dyw ania  i to na n iedaleką metę.

W  każdym  razie odpraw a dana  
m łodym  gorliwcom jest zasłużona i 
z pewnością nią się nie pochwalą.

P I E R W S Z E  S T R Z A Ł Y
Kraków 1 sierpnia

Pow iada niemieckie przysłowie: —  
wielu nieprzyjaciół, w iele honoru. 
Generał-premier, Składitowski może 
się pochwalić, że m a  wielu — nie p o ­
wiem y wrogów —  przeciw ników któ . 
rzy chętnie widzieliby go na  innym, 
mniej p rononsow anym  stanowisku. — 
Chcieliby pozbyć się go konserw atyś­
ci, k tó rym  solą w oku jest u t rzy m a­
n i '  na stanow isku  m in is tra  Pon ia to ­
wskiego, chciałaby go usunąć  daw na 
lewica sanacy jna tzw. „napraw a" ,  dla 
k tóre j  generał jest zamało rad y k a l­
ny; chcieliby zastąpić go innym „pu ł­
kow nicy" —  innym  tj jednym  ze swo 
ich, ponieważ uw ażają  swą grupę za 
jedynie legitym ow aną następczynią 
ideałów i poczynań Józefa Piłsudskie 
go.

Dotychczas żadna z tych n iechęt­
nych  grup  jakoś nie m iała odwagi o- 
twarcie  wystąpicrf przeciw prem ie ro ­
wi. Zwalczano go chyłkiem  — milcz- 
kiem, rzucano  m u kłody pod nogi, wy 
wlekano drobne sp raw y  i robiono je 
przedm iotem, p ierw szorzędnych obie­
kcji, p róbow ano „w ygryźć" poszcze­
gólnych m inistrów , aby osłabić spoi­
stość rządu  i spowodować załam anie 
się w sobie samym.

To wszystko nie doprowadziło  do 
celu. Ani podczas sesji budżetowej, 
ani podczas dwóch sesji nadzw yczaj­
nych nie po traf iono  doszukać się te­
go słabego punk tu ,  z którego zamsze i 
wszędzie podw aża się istnienie rzą­

dów. Nie w skóraw szy  m c w walce 
podjazdowej, p róbu je  się a taku  f lan ­
kowego.

Na pierwszy ogień poszli konserwa 
tyści, k tó rych  przedstawicielem  stał 
się p. Cat w „Słowne" wileńskim. Ten. 
p rzerek lam ow any  dziennikarz prow in  
cjonalny, o którego kw alif ikacjach  
w arto  przeczytać, co o nim  piszą 
dzienniki wileńskie —  ten p. Cat n a ­
gle odkry ł k a rd y n a ln ą  w adę p rem ie­
ra: b ra k  p rog ram u  I swoim zwycza­
jem  i swmim tonem  zaczyna w yw o­
dzić, że to jest w n ieporządku, że to 
(czy on?) powinno się zmienić itd.

Nńe m am y legitymacji ani chęci do 
obrony p. p rem ie ra  p -zed  a takam i 
p rasow ym i —  od tego jest innego ro ­
dza ju  prasa. Chcielibyśmy tylko za­
pytać  p. Cata dlaczego dopiero po 
11 latach rządów  sanacji, po jakim ś

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł.
Z d ługoletnią gwarancji 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kroków,

Krakowska 30.
.1*1/37

Znanecne słowa „Polonii1
I t o ł o n ':  Cifie $

J a k  w iadom o odbyły s ię  przed k il­
k u  dniam i rozruchy  antysem ickie w 
B ytom iu i Zabrzu, organizowane przy 
współudziale 12 i 14-letnich członków 

H itlerjugend". Demolowano, grabio- 
10 n a  oczach starszych i policji, k tó ­

r a  była zupełnie bezczynna.
K om unikat policyjny w Gliwicach, 

zapow iadając , że „w inni pociągnięci 
będą do odpowiedzialności karne j" ,  
s twierdza, że „zapłacone, przez czyn­
niki zagraniczne osoby dążą do w y­
prow adzen ia  z rów now agi ludność G. 
Śląska, k tó ra  dotychczas, m im o anty- 
n iem ieckich zarządzeń w Polsce 1?) na 
w et po wygaśnięciu konw encji genew 
skiej zachow yw ała się wzorowo".

Tyle oficjalny kom im ika t  policyj­
ny, k tó rem u  dla przydan ia  właściwej 
aluzji,  przyczepiono plotkę, rozsiewa­
n ą  w Bytomiu i Zabrzu, iż zajścia a n ­
tyżydowskie były dziełem nap ływ o­
wych elem entów pochodzących z Pol­
ski.

Tym czasem  „Polonia", po tęp ia jąc  
ekscesy, urządzane przez kilł unasto- 
letnie dzieci, pisze:

M iejscow a lu d n o ść  p o lsk a  p ra w ie  bez 
w y ją tk u , aczko lw iek  n ie  sy m p a ty z u je  z 
Ż ydam i, w y ra ża  się  ze szczerym  o b u rz e ­
n iem  o m ło d o c ian y ch  d e m o n s tra n tac h . 
M ów i się  w szędzie:

T eraz Żydów —  później P niaków  
„D ziś b i ją  i w y p ę d za ją  Żydów  z b ó ż n i­

cy i sk lepów , a  ju tro , ja k  ty lk o  z n im i 
się  za ła tw ia , d o b io rą  się  do  sk ó ry  P o la ­
ków . P o lacy  i tak  ju ż  w w ie lu  k o śc io łach  
re w iru  p rzem ysłow ego  p o zb aw ien i są  
p ra w a  u ż y w an ia  ję zy k a  po lsk iego .

W a rto  tu  p rzy  te j  o k a z ji p rzy p o m n ieć , 
w ja k i  to  sp osób  p roboszcz p a ra f i i  N. M. 
P . w B y to m iu  (w p o b liżu  K ynku), ks. H a- 
b ro v sk > , b ezcerem o n ia ln ie  o b szed ł się  ze 
s ta ry m i n a p isam i po lsk im i w ew n ą trz  k o ­
śc io ła  (p rzy  s ta c ja c h  D ’Ogi K rzyżow ej,

Ideowiec
Naród .. Cnota... —  najwyższe były je ­

go racje —
„W szystk iem u winni"  —  m aw iał —  

„Żydzi, m asoneria!"  
Dzisiaj czytam: popełnił m ałą  d e f rau ­

dację,
I  siedzi. Lecz cóż począć? —  Życie to

loteria!

n a  tab licy  og łoszeń  p a ra f ia ln y c h  ilp .). O- 
tóż  p ro b o szcz  ten , rzek o m o , ja k  słychać , 
u p a trz o n y  p rzez  h itle ro w có w  n a  s ta n o w i­
sko  b isk u p a  po low ego, k o rz y s ta ją c  z o b ­
fity c h  funduszów ' p u b liczn y ch  k a z a ł z a ­
m alo w ać  w  s ta re j  św ią ty n i b y to m sk ie j 
w sze lk ie  ś lad y  p o lskośc i. N aw et n a  p u sz ­
ce, n a  k tó re j d a w n ie j w id n ia ła  k a r ta  z 
n a p isem : „O fia ry  n a  k o śc ió ł N. M. P .“ —  
dziś f ig u ru je  ty lk o  n a p is :  „G aben  fu r  d ie  
K irche  St. M aria“ .

Otóż to właśnie. Zaczyna się od 
tych słabszych a kończy się na  drugiej 
potem  trzeciej mniejszości n a ro d o ­
wej.

Niestety u nas także ci słabsi są 
pierwszym i ofiarami. Dzika bestia en­
decka z n a tu ry  usposobiona niszczy­
cielsko, po tchórzow sku napada  i b i­
je, dzisiaj tych a ju t ro  —  jak  pisze 
„K urier  Czerwony" —  „żaden z nich 
ni i m a odwagi narażen ia  swego „cen­
nego" żywota i woli posłużyć się n a ­
jem nym i zbirami".

Toteż słusznie kończy „K urier Czer 
w ony": „z ciem nych no r  i k .y jów ek , 
gdzie się n ikczem ni zbrodniarze  u- 
kryli, musi ich wyciągnąć ręka sp ra ­
wiedliwości".

„O druchy"  w Bytomiu i Zabrzu, 
dowodzą, że m etody hitlerowskie są 
wszędzie te same. Mimo to, nic nie u- 
sprawtedliw ia tam tejszej policji do 
zrzucania odpowiedzialności na  te 
„o d ruchy1 n a  „napływ owe elem enty  
polskie". —  Asocjacji  środowisk: 
Brześć, Częstochowa z Bytomiem  i 
Zabrzem, może mieć tylko symbolicz­
ne znaczenie. O przygotow aniach  h i ­
tlerow skich do rozruchów  w Bytomiu 
i Zabrzu wiedziano już wcześniej, a- 
toli tylko obaw a przed odpowiedzial­
nością wobec zagranicy, pow strzy­
m ała  ich w ostatniej chwili od zamie­
rzonych „wyczynów".

Mówi o tvm niedwuznacznie „P o ­
lonia".

„U sunięcie śladów  zniszczen ia
Żydzi b y tom scy , ja k  słychać , o d d a li 

p o d  op iekę , czy też n a  w łasność  ta m te j ,  
szą  b ó żn icę  Ż ydom , o b y w a te lo m  po lsk im , 
k tó rzy  p o n o ć  poszli ze sk a rg ą  do k o n su ­
la  R. P . w  O polu . Co p ra w d a  K o n w en c ja  
G enew ska  ju ż  w ygasła , a le  m o żn a  opie 
k a  p o lsk a  w  O polu  sp ra w iła , że w ub. 
c z w a rte k  z je c h a ła  do B y tom ia  ja k a ś  k o ­
m is ja  rząd o w a  z d y g n ita rz a m i p o lic ji i 
reg en c ji. O toczono  p lac  ko ło  b ó żn icy  s il­
nym  k o rd o n e m  p o lic ji (przez dz ień  i noc)

sp ro w ad z o n o  k ilk u  ro b o tm k o w  i szl la- 
rzy , k tó rzy  u su n ę li ś lad y  zn iszczen ia! C a . 
ły B ytom  śm ia ł się, a  p a n o w ie  z u rz ęd u  
by li w y b itn ie  sk o n s te rn o w a n i i sp ieszy li 
się  z ro b o tą  '.

Okazuje się, że in te rw enc ji  k o n su ­
la tu  polskiego w Opolu posku tkow a­
ła. Niemcy uznali za celowe usunąć  
ślady zniszczenia! Polacy z Bytomia i 
Zabrza, w śród  k tó rych  n ap e w ro  nie 
m a  oenerowców —  potępili jedno­
myślnie „o d ru ch "  h it le row ski w tych 
m iastach. Świadczy to, o tym, że 
wszelkie „od ruchy"  są ty lko w yn i­
kiem  zbrodniczej agitacji

Ster.

tuzinie jej gabinetów odbrył, że a k u ­
ra t  rząd gen. Składkowskiego nie ma 
p rog ram u? W szak  ten sam  p. Gal j a ­
ko poseł do r. 1935 i jako  redaktor 
popiera] wszystkie te rządy, nie w ch o ­
dząc w to, czy rządzą na podstawie 
p rog ram u  czy z dnia  n a  dzień.

Odpowiedzą może: tak, wszystkie
te rządy Bartlów, SławTków, Śwital- 
skich. Jędrzejew iczów itd. w prawdzie 
nie m iały  program u, ale istniały i dzia^ 
łały pod auspic jam i Józefa Piłsudskie 
go, Który zasiadaniem  w tych rzą ­
dach daw ał im  swą ap r  >batę, w ystar­
czającą za program . Tak jednak nie 
jest. Osoba Jozefa P iłm dskiego  b y ­
ła  tylko p rog ram em  ideowym  — przy 
znajem y że idziemy tu po ITui naj 
słabszego oporu  —  k tóry  nie jest i- 
dentyczny z p rog ram em  politycznym..

Nie stało Józefa Piłsudskiego 
czy dużo się zmieniło?

Zmienili się ludzie, ale fundam en t 
pozostał —  ludzie nowi wywodzą: 
swmj rodow ód polityczny z tego sam e­
go źródła, co ich poprzednicy: z idei 
legionowej, k tóre j  ucieleśnieniem, ja ­
ko tw ó rca  i kon ty n u a to r  był Józef 
Piłsudski. Co więc zmusza gen. Skład, 
kowskiego* żeby miał p rogram , kiedy 
podk ład  jego rządów  pozostał ten 
sam. Ba-, naw et wzmocnił się, gdyż je­
go mocodaw ca: p. P rezyden t Rzplitej 
m a  wedle- konsty tucji daleko obszer­
niejsze prawu, aniżeli m iał je —  nie­
pisane —  Józef Piłsudski.

Zarzuca dalej p. Cal premierowi, że 
zanadto kry je  się za p lecym a p. P re ­
zydenta, powołując- się zawsze na 
rozkaz. W yw odzi sofm ycznie , że z 
chwilą o trzym ania  nom inacji p rem ier 
sam  jest odpowiedzialny i n ie  może 
odpowiedzialnością się podzielić, ani 
je j  na  kogo innego przelać. A pod ty 
mi zarzu tam i drugi organ  konserw a­
tyw ny „Czas —  jak  pLze — podpi­
suje się oburącz.

T rzebaby  zapytać m łodego au to ra :  
kpi c z y  o  d r o g ę  p y t a ?  Przypuszczał 
nie naw et w dalekim  W ilnie trochę 
bodaj o rien tu ją  się w tzw, polskiej 
rzeczywistości, w k tó re j  wszystko dzie 
je się n a  rozkaz, czy upoważnionej 
czy tylko wyniesionej osoby. A gen. 
Składkow ski jest więcej żołnierzem, 
niż po litykiem  tak, że ten stan  rzeczy- 
zupełnie m u odpowiada.

Jeszcze raz zaznaczamy7: nie b ro n i­
my, tylko stwierdzam y faktyczny s tan  
rzeczy.

L,

Program Zjazdu Legionistów
u j  f f f r - o i r o w i e

—  Zarząd okręgow y Związku L egion istów  
P olsk ich  w K rakow ie u sta lił w porozum ieniu  
z K om endą N aczelną następujący program  
szczegółow y 14-go O gólnego Zjazdu L egio­
n istów  P olsk ich  w dn. 5 sierpnia  br.

O rganizację przedzjazdow ą uczestn ików  
przeprow adzają okręgi, natom iast zjazd w  
K rakow ie odbędzie się  w form acjach pu łko­
w ych. W  niedzie lę  5 bm. o godz. 5 tej rano  
na błon iach  krakow skich w pobliżu ołtarza  
polow cgo na w yznaczon ych  m iejscarh usta­
w ią się  w szystk ie kola pu łkow e Związku L e­
gionistów  P olsk ich  z kom endantam i kół na 
czele. Przed form acjam i pu łkow ym i zajm ą  
m iejsca  K om enda N aczelna, prezesi okrę­
gów  i pierw sza kom pania kadrow a. O godz. 
5,40 przybędzie na b łon ia  M arszaitk P olsk i 
Edward Śm igły - Rydz. Po odebraniu rapor­
tu od kom endanta naczelnego Z w iązku L e­
g ion istów  P o lsk ich  M arszałek Śm igły - Rydz 
dokona przeglądu kót pu łkow ych  Związku  
Legionistów .

O godz. 9-tej rozpocznie się  insza św . p o ­
łow a. P o nabożeństw ie M arszałek Śm igły - 
Rydz w yg łosi przem ów ienie z  trybuny na 
błoniach. N astępnie przy O leandrach o d b ę ­
dzie się  defilada kół pu łkow ych Związku L e­
gionistów  przed M arszalkiem  Śm igłym  - Ry­
dzem , po czym  bezpośrednio zw arte kolum ny  
leg ionow e udadzą się  pochodem  przez m ia­
sto na W aw el, celem  złożen ia  hołdu kom en­
dantow i, defilu jąc przed kryptą. W krypcie  
pod W ieżą Srebrnych D zw onów  złoży Mar­
szałek  śm ig ły  - Rydz w ien iec w  im ieniu  Zwlą 
zku leg ion istów  i sk ładać będą w ieńce p o ­
szczególne koła pułkow e. P o z łożen iu  hołdu  
na W aw elu nastąpi przerwa południow a w  
uroczystościach .

O godz. 15-ej uczestnicy zjazdu zgrom a. 
dzą się  pod O leandram i, skąd w  farm acjach  
pułkow ych  udadzą się  m arszem  na kop iec  
na Sow in iec. P o pow rocie do mzasta uczest­
n icy  zjazdu zw iedzą m uzeum  urn, sk ład a­
nych na kopcu, znajdujące ssę w  Ratuszu.

KATASTROFA M OTOCYKLU PO L IC Y JN E ­
GO W  KRYNICY.

O n egdaj n a  w ira żu  „p o d  s z jb e m ’1 zd e ­
rzy ł się m o to cy k l p o licy jn y , p ro w ad zo n y  
p rzez  post. p. p. Jó z e fa  P o h la  a a u to d o ro ż k ą , 
k tó rą  u s iło w a ł w ym inąć. W sk u te k  zd erzen ia  
c iężk ich  o b ra że ń  d o zn a ł k ie ro w ca , k tó reg o  
p rzew iez io n o  do tu t. sz p ita la , zaś  au to d o ro ż - 
k a  u leg ła  jed y n ie  u szk o d zen iu  w ach la rzy . 

A N DRYCH OW IANIN DO KTOREM  HO NO­
RIS C A U SaE  U N IW E R SY TE TU  W  AN GLII.

J a k  się  d o w iad u jem y , p o ch o d zący  z An­
d ry ch o w a  ilr. inż. A r tu r  F e lik s , zn an y  z a ­
szczy tn ie  w św iec ie  n a u k o w y m  b a k te r io lo g  
zo sta ł p ro m o w an y  n a  d o k to ra  h o n o ris  cau - 
sae  u n iw e rsy te tu  w  B elfast.

D r, F e lik s  je s t  czy n n y m  w in s ty tu c ie  L i­
s te ra  w L o ndyn ie .

K O LE JA R Z  OBRAZIŁ ADW OKATA
P rz e d  sąd em  ok ręg o w y m  w  Ja ś le  odw o law  

czym  s ta n ą ł  dziś em ery to w an y  m aszy n is ta  
k o le jo w y  S tan is ław  C hełm ecki, o sk a rżo n y  Q 
o b ra zę  jed n eg o  z m ie jsco w y ch  ad w o k ató w . 
Sąd w y ro k  p ierw sze j in s ta n c ji  za tw ie rd z ił 
ta k  co do  w in y  ja k  i kosz tów , n a to m ia s t 
o d n o śn ie  k a ry  o b n iżo n o  ją  o sk a rżo n e m u  do  
sześciu  ty g o d n i a re sz tu  z zaw ieszen iem  n a  
ra t t rz y  i 29 zł g rzyw ny . O sk arży c ie lem  p ry .  
■n i tn y m  by ł d r  Ę. S ęh n ep f
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<to rządzi w Czeclustowacli ?
(K orespondencja w łasna „K rakow skiego Kuriera W ieczornego")

Jak wyglądają rządy parlamentarne. 
Siła stronnictw politycznych w Cz, 
ehoslowacji. —  Czy w Czechosłowacji 
m ożliwy jest „Front Lud«wy“. —  Ani 
faszyzm ani komunizm a tylko dem o­

kracja.
Praga, w lipcu 1937.

W  poprzedniej korespondencji,  o- 
m aw ia jąc  przesilenie rządowe, jakie 
w tych dniach przeżywała Czechosło­
wacja, nadm ieniłem , że w Republice 
Czechosłowackiej nie jest możliwa in 
na koalicja rządowa, jak  tylko taka, 
ja k a  obecnie zna jduje  się u steru. Kto 
rządzi w Czechosłowacji? Na pytanie  
to m ożnaby odpowiedzieć jednym  
zdaniem : Wszyscy, tylko nie pułko 
wnicy. Na wstępie! trzeba zaznaczyć, 
że pom im o tak „rozbujałego party j- 
n ic tw a“ , tak  znienawidzianego w pań  
stwach to talnych lub do totalizm u 
zm ierzających, Czechosłowacja p o t ra ­
fiła u trzym ać swą arm ie zdała od po ­
lityki. Arm ia sam a w ybudow ana jest 
n a  gruncie demokracji,  jed n ak  sam a 
zdaje  sobie spraw ę z tego, że służy 
tylko do o b r o n y  g r a n i c .  
W  życiu politycznym państw a jako 
czynnik  arm ii występuje prezydent, 
k tó ry  w myśl konstytucji jest Naj­
wyższym W odzem. Rzecz ch a rak te ­
rystyczna, że ostatn io  nie kto  inny, 
jak  tylko socjaliści czechosłowaccy, 
popieran i przez katolickich ludowców 
(nasza Chadecja) w ysuw ają  żądanie, 
aby  m inisterstw o spraw  w ojskowych 
spraw ow ane było przez generała w 
czynnej służbie. Spraw a ta  może już 
w jesieni będzie przedm iotem  dysku- 
sji w koalicji rządowej.

Dwa lata n iem al p ropaganda  n ie­
m iecka a la rm ow ała  świat, że Czecho­
słowacja jest zarzewiem bolszewiz- 
mu, że Czechosłowacja staje się p a ń ­
stwem bolszewickim, że już niebaw em  
rządzić tam  będzie agent S talina i że 
nan»t\vo M asaryka i Benesza podzieli 
los H iszpanJ .  Te twierdzenia chętnie 
pow tarzane były przez pew ną część 
p rasy  polskiej, k tó ra  ostatnio, znow u 
w  ślad za niemiecką, niby jakoś w sty­
dliwie snuła rozw ażania  na  tem at 
rządów  praw icow ych, jak ie  przyjść 
mogą w w yniku ostatniego przesile­
nia.

P rzypa trzm y  się problemowi z bli­
ska. Czy w Czechosłowacji może po ­
wstać podobne ugrupow anie, jak ie  
we F ranc ji  i Hiszpanii istnieje pod 
nazw ą „ 'Frontu Ludowego"? Teorety­
cznie rzecz biorąc, lak  jest. Może. —  
S tronn ic tw a lewicowe od n a ro d o ­
wych socjalistów czechosłowackich 
(nie m ających  nic wspólnego z hitle­
ryzm em  a odpow iadających  raczej na  
szej N arodowej Parti i  Robotniczej b. 
posła Popiela) począwszy a n a  k o m u ­
nistach skończywszy, m ogłyby rze­
czywiście utw orzyć coś w rodzaju  
F ro n tu  Ludowego. Zachodzi jed n ak o ­
woż pytanie, czy porozum ienie takie 
mogłoby w Czechosłowacji odgrywać 
tatrą rolę, jak ą  odgrywa we Francji .  
F ro n t  Ludowy, k tó ryby  był w stanie 
u tworzyć rząd, jest tu niemożliwy. 
P rzypa trzm y  się cyfrom. Na ogólną 
liczbę 300 posłów jest 77 posłów soc­
jalistycznych (36 czsł. soc ja ldem okra­
tów  (bratnia PPS), 2 syjonistów —  
należących do k lubu  posłów socjalde­
m okratycznych , 28 narodow ych socja 
listów (NPR) i 11 niemieckich socjal­
dem okra tów ); gdyby do nich p rzy łą ­
czyli się ludowcy katoliccy (22 po ­
słów), co w dz siejszycn w aru n k ach  
jest niemożliwością, oraz niemieccy 
chrześcijańsko-społeczni (6), to rażęm 
byłoby to dopiero 94 posłów, czyli za­
ledwie 1/3 parlam entu .  Gdyby taki 
blok cieszył się pojiarciem k o m u n i­
stów, k tórzy  m ają  30 posłów, to roz­
porządzałby  tylko 124 głosami. Ponie. 
waż zw yczajna większość wynosi 151 
głosów, brakow ałoby  „frontow i lewi­
cy" z kato likam i jeszcze 27 głosówt 
k tó rych  obóz taki nie zyskałby z ża ­
dnej s trony’. •'

K om binacja  taka  jest jednak  fa n ­
tastyczna* chociaż kom uniści p o p ro ­
sili n a rzuca ją  się socjaldem okratom  
W łaśnie  w dyskusji na  tem at ostatnie 
go przesilenia  rządowego m inister

sprawiedliwości Dr. Derer, socjalde­
m o k ra ta  oświadczył, że w spółpraca  z 
kom unistam i nie jest możliwa. Z d ru ­
giej s trony  wykluczonym  jest, by  j a ­
kakolwiek partia  kato licka, czeska 
czy słowacka. —  przyłączyła się do 
, •frontu ludowego" popieranego  przez 
kom unistów . Zatem „fron t  ludowy 
pod wpływem  czy przy  p o p a rc iu  k o ­
m unistów  zrodzić się może tylko w 
głowie rozgorączkow anych propagan- 
dystów niemieckich, k tó rzy  nie mogą 
straw ić ostoi dem okracji  w E uropie  
środkowej.

Czy natom iast możliwe są rządy 
prawicowe? Najsilniejsza s tronnictw o 
czechosłowackie, R epublikańska  p a r ­
tia  ludu rolniczego, odpow iadające 
naszej partii ludowej W itosa, w k tó ­
re j jed n ak - je s t  pow ażne reakcy jne  
skrzydło wielkich obszarników, m a  
w sejmie 45 posłów, niemieccy rolnicy 
5, ludowcy słowaccy 20, faszyści ó. 
S tronnictwa te tworzyłyby blok, li 
czący 93 posłów, gdyby do nich przy 
łączyło się Zjednoczenie Narodowe

(odpowiednik naszej endecji liczące 
17 posłów łącznie z secesją b. posła 
Strzibnego i p a r tia  r.-emieślniczo- 
kupiecka (22) g rupa  ta  rozporządzała­
by- tylko 132 głosami, podczas gdy 
większość m a  wynosić 151 posłów.

W  sejmie w praw dzie są jeszcze po ­
słowie węgierscy, k tórych  ani w je 
dnym, ani w drugim  w ypadku  nie 
m ożna brać pod uwagę, gdyż ich gło­
sy nie mogą zaważać na szali. W  kom  
binacji rządu prawicowego należało­
by uwzględnić jeszcze glosy partii  su ­
decko _ niemieckiej, —  jednak tru d n o  
przypuszczać, by k tóryś z polityków  
czechosłowackich ważyłby się tw o­
rzyć rząd, skazany n a  poparcie  tej 
grupy, w ykonującej posłusznie ro zk a ­
zy Berlina. Niedawno „ F ra n k fu r te r  
Zeitung" stawiał powołanie tej p a r ­
tii do rządu, jako w arunek  zbliżenia 
m iędzy Pragą i Berlinem. Nad tym  
jest dyskusja  wykluczona.

Dochodzimy zatem do wniosku, j a ­
ki wyraziłem  w poprzedniej korespon 
dencji: inna  koalicja nie jest możli­

wa. Czy jednak  dzisiejszego rządu 
czechosłowackiego nie m ożnaby n a ­
zwać rządem  f ro n tu  ludowego? Dzi­
siejszy rząd jest rządem  ludowym, je 
dnak  w innym sensie. P.eprezentowa 
ne są wszystkie w arstw y społeczne, 
zorganizowane w różnych s tronn ic ­
twach. P rzypa trzm y się dzisiejszej ko  
alicji:

posłów
Republikańska partia  rolnicza 45 
Socjalna dem okrac ja  (2 syjon.) 38 
N arodowych socjalistów 28
par tia  ludow a czeska 22
kupcy  i rzemieślnicy 22
niemieccy socjaldemokraci 11
niemieccy agrariusze 5
niemieccy chrzęść.-społ. 6

Większość głosów 177 
Napozór zdawałoby się, że współ­

p raca  takich ug rupow ań  o wręcz 
sprzecznych p rog ram ach  jest niem oż­
liwością. A jed n ak  w Czechosłowacji 
jest to możliwe. „D em okrac ja  to dys­
k u s ja"  —  powiedział P rezyden t - O- 
swobodziciel T. G. Masaryk. Koalicja 
dysku tu j je, dysku tu je  nieraz ostro, 
czasami i błahostkę, jed n ak  przez tę 
dyskutuje, dysku tu je  nieraz ostro, 
su, którego ostatecznie w yrazem  jest 
interes państw a jako  całości.

St. Dąbrowski-

I rochs o 280
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milionów koron
iW historii  f t r a i  i r

Oslo, koniec lioca.
Przed am erykańsk im  „Gourt of Cla- 

ims“ odbędzie się wkrótce proces, k tó  
ry  inożna nazw ać najw iększym  p roce­
sem cywilnym wszystkich czasów. 
Powództwo wnosi norw eski m ilioner 
wojenny i przedsiębiorca okrętowy, 
Krzysztof Hannevig, k tó ry  od 20 lat 
p row adzi gwałtowną w alkę p rzeciw ­
ko rządowi S tanów Zjednoczonych.

Obecnie zajął się jego sp raw ą p a r ­
lam ent norw eski i w konsekw encji 
pom iędzy rządem  norw eskim  i r z ą ­
dem Stanów Zjednoczonych n as tąp i­
ła w ym iana  not, w trakc ie  k tó re j  rząd 
am reykańsk i  zadeklaro»vał gotowość 
p rzekazan ia  decyzji w tej sprawie 
„Court of C laim s". .

H annevig liczy obecnie 53 lata.
Podczas w ojny udało  m u się zdo­

być m ilionowy m ajątek , przy  pom ocy 
którego stał się właścicielem szeregu 
przedsiębiorstw  okrętow ych w N or­
wegii i S tanach Zjednoczonych, za­
łożycielem ban k u  w Londynie i głów 
uym  akcjonariuszem  szeregu banków  
norweskich. Zrozumiał on jeden z 
pierwszych olbrzymie znaczenie, j a ­
kie będzie m iał  tonaż okrętowy w woj 
nie św iatowej u ruchom ił w S tanach 
Zjednoczonych olbrzymi p rogram  bu­
dowy okrę tów  n a  długo przed iym, 
zanim  am erykan ie  zrozumieli poliiy- 
czne i gospodarcze znaczenie hand lo ­
wej kom unikac ji  m orskiej dla zaopa­
trzenia a rm ii  sojuszniczych.

IIannevig jak  zrobił nve nTliony z 
rów ną łatwością i szybkością je w y­
daw ał ' Fundacje , założone przez n ie­
go, liczy się na tysiące.

Udzielał on subsydiów praw ie wszy 
stkim  k u l tu ra ln y m  i sportow ym  sto­
warzyszeniom, sam a opera w Oslo o- 
trzym ała  gotów ką dw a miliony. W iel­
ki sumy ofiarow ał również na rzecz 
Czerwonego Krzyża państw  wojują­
cych.

W  sierpniu  1917 r. świeżo powoła­
ny do życia ,;Shipping B oard"  przejął 
z polecenia rządu  am erykańskiego —  
wszelkie warsztaty, doki i fabryki 
IIanneviga w Stanach  Zjednoczonych 
wraz ze wszystkimi zna jdującym i się 
w budowie okrętam i, k o n trak tam i i 
m ateria łam i. IIannevig  o trzym ał przy 
rzeczeni! . że oprócz „ just compensa- 
lion", pełnego odszkodowania, otrzy­
m a również „fair  p rofit" ,  odpowiedni 
zysk.

W  r. 1917 zaproponow ano Hanne- 
vigowi odszkodowanie w sumie 20 mi 
lionóyy dolarów, k tó re  on jednak  od­
rzucił, jako  niedostateczne.

Jeszcze latem 1919 r. zapewniał go 
Szef „Shipping Board", mr. Jlurley, 
że jego p raca  patr io tyczna dała wiel­
kie korzyści rządowi Stanów Zjedno­
czonych i przyczyniła się w znacznym 
s topniu  do w ygrania  wojny. A w n a ­

stępnych la tach  zaproponow ano m u 
7,2 m ilionów  dolarów  odszkodow a­
nia, a poza tym  rząd  am erykańsk i wy 
stąpił jeszcze z roszczeniami w zajem ­
nym i w wysokości 10 milionów dola­
rów, tak, że Hanneyig w razie przyję 
cia tej propozycji m usiałby jeszcze do 
płacić około 3 m ilionów dolarów.

W  rezultacie zarówno on sam, jak  
i wszystkie jego przedsiębiorstwa m u 
siały ogłosić upadłość.

„Bez jakiegokolwiek uzasadnienia 
praw nego —  brzmi no ta  norweska, 
został Llannevig ograbiony ze swego 
m ają tku ,  ponieważ k ilkakro tn ie  p rzy ­
rzekane  m u  odpowiednie odszkodo­
w anie nie zostało wypłacone, bezpo­
średnim  i n ieun ikn ionym  skutk iem  
było, iz w r. 1921 ogłoszono m u w No 
w ym  Jo rk u  upadłość, a jego doki i 
w arszta ty  oadane  zostały pod zarząd

przym usow y".
O d owej chwili H a n n e w ij  p ro w a­

dził n ieus tanną  w alkę o swe-‘p raw a  
i m ajątek , przy  czym pop ierany  był 
bezinteresownie przez znanego adw o­
k a ta  sądu najwyższego w Oslo, Micha 
D  Punte rw oda , oraz przez „Norges 
H andels - og S jófarstidende".

H annevig ocenia swe pre tensje  __
w raz z narosłym i w ciągu 20 lai p ro ­
centam i n a  2S0 m ilionów koron  n o r­
weskich.

Obecnie jest tylko kwestia, w j a ­
kiej wysokości pre tensje  te zostań? u- 
względi.ione, gdy rząd  am erykański 
nareszcie przyznał zasadniczo jego u- 
p raw nien ia  do odszkodowania.

Rząd norw eski s taną ł w tej spraw ie  
po stronie  Hanneviga, czyniąc w ten 
sposób z jego pre tensji  sprawę całego 
n a ro d u  norweskiego.

=£refa nadgraniczna
na

W  m in e rz e  31 gazety urzędow ej w oje­
w ództw a śląsk iego  z dnia 31 lipca 1937 r. 
zosta ły  og łoszone dw a rozporządzenia w oje­
w ody śląsk iego , z  których jedna —  w spra­
w ie  strefy  nadgranicznej —  w prow adza sze  
reg u łatw ień  oraz w yłącza ea ły  obszar strefy  
nadgran icznej w ojew ództw a śląsk iego z  pod  
n iektórych  przep isów  rozporządzenia m ini- 
stra  spraw  w ew nętrznych z dn. 22 styczn ia  
1937 r. w  spraw ie w ykonaniu ustaw y o  gra­
n icach  państw a,

O ba rozporządzenia w ojew ody śląsk iego  
weńodwą w  życic  z  dniem  15 sierpnia 1937 r. 
M ają one dla lud ności w ażne znaczenie, p o ­
n iew aż na ich  podstaw ie z dniem  K  sierp ­
n ia  br. w chodzą w życie odnoszące się  do 
strefy  nadgran icznej przepisy ustaw y o  gra­
n icach  pań stw a o ia z  przepisy w ydane ua  
podstaw ie tej ustaw y rozporządzenia w yk o­
naw czego  m inistra spraw w ew nętrznych z 
dnia 22 sły ezn ia  1937 r., które nakładają na  
zam ieszkałą , w zględnie przebyw ającą w  stre- 

if nadgranicznej ludności pew ne obow iązki, 
w zględnie  w prow adzają pew ne ograniczen ia.

N ajw ażn iejsze  z  pośród tych przep isów  po 
s ia ra w ia ją , że: w znoszen ie budow li i prze­
prow adzan ie w szelk ich  trw ałych urządzeń w  
strefie  nadgranicznej, jak rów nież przebudo­
w yw an ie  s ta /y ch  budow li w ym aga uzysk a­
n ia  i uprzedniej zgody pow iatow ej w ładzy  
adm inistracji ogólnej, n ieza leżn ie  od zezw o . 
leń  inny eh w ładz, w ym aganyeh przez odpo­
w iedn ie  przepisy.

O soby zam ieszkałe lub pr-ebyw ające cza­
sow o  w strefie  nadgranicznej obow iązane są 
posiadać dow ód osob isty, je śli od obow iąz­
ku tego nic są zw oln ione i na każde żąda­
n ie  w ładz w inny w ylegitym ow ać się  w spo­
sób  przep isam i ustalony. (D oby nie posiada­
jące  dotychczas dow odu osobistego w inny  
zaopatrzyć się  w taki dow ód najpóźniej do 
da. 31 m arca 1938 r. Szczegółow e zestaw ie­

nie osób, zw oln ionych  od obow iązku posia ­
dania dow odów  osob istych , zaw iera para 
graf 4-ty rozporządze.iia  m inistra spraw  w e­
w nętrznych z  dnia 22 styczn ia  1937 ir. i p a ­
ragraf 1-szy rozporządzenia w ojew ody ślą s­
k iego z  dn ia 23 lipca 1937 r.

O soby pragnące zam ieszkać w jednej z 
m iejscow ości w strefie  nadgranicznej, pow in  
ny uzyskać na to zezw olen ie  Ou pow iatow ej 
adm inistracji ogólnej, w łaściw ej ze  w zględu  
na m iejscow ość, w  której zam ierzają zam iesz  
kać i ty lko osoby posiadające takie zezw ole­
n ie, m ogą być zap isane do rejestru m iesz­
kańców  w gm inach, położonych  na obszarze  
strefy  nadgranicznej. N a pobyt w  strefie  nad  
granieznej osób sta le  tam  n ie  zam ieszkałych  
nie potrzeba zezw olen ia .

Strefa nadgraniczna obejm uje obszar, le- 
ący w zdłuż lin ii granicznej, szerokość do 

6 km., licząc  od lin ii granicznej. Zewnętrzną 
granica strefy  nadgranicznej jest lin ia gra­
n icy państw a, granicą w ew nętrzną jest lin ia  
oddzielająca obszar strefy nadgranicznej od  
reszty obszaru P olski. Przebieg jej opisany  
jest szczegółow o w rozporządzeniu w ojew o­
dy śląsk iego z dnia 22 lipea 1937 i z o ­
stan ie oznaczony w terenie specjalnym i tab ­
licam i.

RAJ I  MAŁŻEŃSTWO
Dlaczego w ra ju  nie m a m ał­

żeństw?
Bo w małżeństwie nie m a raju.

MĄŻ I  ŻONA 
-  W czora j wygłosiłem żonie dłuż- 

szy w ykład  na tem at oszczędności w , 
gospodarstwie domowym

—  A jak i był skutek?
—  Od dzi: iaj nie wolno mi palić p a ­

pierosów.
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KOCHAŃSKI FO NIEMIFCKU
Przed rokiem  zaledw ie przycich ła  spraw a  

francusk iego przekładu: „Pana Tadeusza"
pióra P aw ła  Ca/.in‘a. Spow odow ała niem ałą  
dyskusję na łam ach prasy literackiej, posła  
w iła pod znakiem  zapytania w artość prozaicz  
nego tłum aczenia arcj poetyckiej epopei i —  
w y w o ła ła  nieprzew idziane rezultaty. O kaza­
ło  się, że istn ieje, a raczej tworzy się  św iet­
ne tłum aczenie „Pana Tadeusza" na język  
niem ieck i, że pojaw iło  się  naw et kilka w spa­
n iałych  uryw ków  przekładu -.m. in. „K oncert 
Jankiela" w „D eutsche M onatshefte iu Po- 
len" lip iec 1934). N ie uczyniono jednak zdaje  
się  n iczego, aby ta napraw dę św ietna praca  
została  w ykończona i św iatło  dzienne ujrza­
ła  w opraw ie godnej najlepszego dzieła w iel­
k iego  w ieszcza. Rok m ick iew iczow ski był sto  
sow ną do lego porą, tłum aczem  do pracy tej 
wręcz predestynow anym  —  Spirydyon W u- 
kad inow ić.

A teraz znów  leży  przede m ną spory to­
m ik. Tytuł: „Jan K ochanow ski, einc Auslese  
aus seinem  W erk".

W yczerpujące, naukow o n ienagannie opra­
cow ane słow o w stępne i przekłady pióra Spi- 
rydiona W ukadinow ića.

Cała „O dprawa posłów ", .,Treny" w kom - , 
plecie, wybór fraszek i p ieśn :, trafn ie dobra­
ne arcytw ory polsk iego m istrza renesansu —  
to w szystko przeznaczone jest chyba n ic  ty ł.  
k o  dia przeciętnego N iem ca z T rzeciej Rze­
szy , k tórego „szczere" zain teresow anie dla  
polskości nie sk łon iło  dotąd naw et do deli­
katn ej korcktury atlasów  geograficznych po 
m yśli faktycznego stanu granic w schodnich. 
K siążka przeznaczona jest dla w szystkich , 
którzy za pośrednictw em  n iem ieck iego języ­
ka zap 7.11 ae się  zechcą z polską tradycją  
kulturalną. Tym  z pew nością  odkryje bogac­
tw a nieprzeczuw ane, otw orzy oczy na dziedzi 
nę literatury, która dziś m oże śn iedzią  przy­
kryta 1 m ało dostępna ogółow i, k iedyś jednak  
rów nać się  m ogła z najśw ietn iejszym i zdo­
byczam i francusk iej IMejady. N ie łudzę się, 
aby książka zaw ędrow ała  do rąk tych czy ­
teln ików  polsk ich , którzy zażyli w  szkole  sw ą  
daw kę K ochanow skiego 1 zdołali ją daw no  
straw ić. C iekaw sze co pow iedzą fanatycy po 
etyck lcgo  słow a, m iłośn icy  m uzy czarnoles­

kiej, dla których K ochanow ski m im o w szyst­
ko pozostał żyw y.

N ajlep iej chyba oddam  sw e w łasi‘r w raże­
nia, jeśli stw ierdzę, że dzięki przek ładow i 
W ukadinow ića przeżyw ałem  K ochanow skie­
go na now o. W iersze pow tarzane w ielekroć  
po polsku aż do zupełnego zatarcia nastro­
ju poetyck iego, odżyły  w język u niem iec­
kim . „Czego chcesz od nas, P anie, za Twe  
hojne dary, Czego za dobrodziejstw a, którym  
nie m asz m iary" —  ten w iersz strzelisty  roz­
kw ita  św ieżo:

„W as w itlst Du von ujus, Herr, fur deine  
rciche Gaben? 

W as fiir dic guten W erke, die kcin Ende
haben?"

Przy całej różn icy w rażeń z dw u języków  
w yn ik łej, n ie traci się  ani na chw ilę  poczu­
cia b lisk iej łączności z oryginałem . T ium acz  
oddal każdą jego najdrobniejszą cechę, każ­
dą zm ianę nastroju  od żartob liw ej lekkości 
fraszek do patosu  „M uzy" i ponurego nasiro

ju  „Trenów".
P rzekład jest w ierny.
D ziw nie  gładko i przejrzyście w ypadły w  

tłum aczeniu  zaw ik łane frazy trzeciego chóru  
„O dprawy posłów "; k lasyczna sk ładnia w y ­
daje się  w język u niem ieck im  m niej w ym u­
szona niż w polskim . T łum acz w ynagrodził 
tę n iezaw in ioną lekkość szczęśliw ie  dobra­
nym i archaizm am i; nadają one całości paty­
nę w ieku.

Życzyć by na leża ło  literaturze polsk iej w ię  
cej takich  przek ładów  na jęzvk i obce. B yło­
by to rów noznaczne z tw orzeniem  trw ałych  
w artości, których nic nic um niejszy w oczach  
kulturlanego św iata. Spirydion W ukadinow ić  
przysłużył się  dobrze polsk iej literaturze, 
dzięk i sw ej c ichej pracy i głębokiej in tu icji 
artystycznej. Aby tak poezję tłum aczyć, trze­
ba byc sam em u poetą, —  a to w literaturze  
przekładow ej rzecz zaiste rz idka.

Ju liu sz  Feldhorn .

BIURO 518/37
BUCHALTER YJNO-REWIZT JNE
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Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz- 
liczen ia  — nadzór, porady buchalteryjne * 
i przyjm uje rów nież, prace na prow incji |

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

l
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S i » O S
JĘDRZEJOW SKA W  FINALE TURNIEJU  

TENISOW EGO W  N E W  YORKU
R ozeg ran y  zo sta ł p ó łf in a ło w y  m ecz w  grze 

p o jed y n cze j p a ń  m ięd zy n aro d o w eg o  tu rn ie ­
ju  ten isow ego  w  New Y orku . W  n r.czu  tym  
Ję d rz e jo w sk a  po zac ię te j w alce  p o k o n a ła  Do- 
r o fhy B un d y  w  s to su n k u  6:4, 7:5.

W  m eczu  fin a ło w y m  Ję d rze jo w sk a  w alczyć 
będzie  z n a jle p sz ą  ra k ie tą  S ta i.ó w  Z jed n o czo ­
n y ch  — M arble.

P o za  ty m  w  tu rn ie ju  ro z eg ra n e  zosta ły  
ćw ie rć fin a ły  w  grze p o d w ó jn e j p ań . W  je d ­
nym  z ć w ie rć fin a łó w  Ję d rz e jo w sk a  g ra ją c  
w sp ó ln ie  z A n d ru s p o k o n a ła  p a rę  am e y k a ń  
sk ą  B u n d y — H enry  6:4, 7:5.

W  ćw ierć fin a le  g ry  m ieszan e j p a ia  p o l­
sko  ja p o ń s k a  Ję d rze jo w sk a — Y am ag ish : pok o  
n a ła  p a rę  K allos— G a ja ry is  6*2, 6:2.

ZAMIAST 800 MTR. BIEGAŁ W OODBOFF  
798 MTR. I USTANOW IŁ REKOPD ŚWIATA

P rz e d  k ilk u  d n iam i p r a s ) całego  św ia ta  
p o d a ła  o fen o m en a ln y m  w y u ik u  m u rz y n a  a_ 
m e ry k a ń sk ieg o  W o o d ro ffa , k tó ry  n a  d v s ta n  
sie  800 m tr. u z y sk a ł czas 1.47,8 m in ., b iją c  
ty m  sam y m  re k o rd  św ia ta . O becn ie  po  d o ­
k ład n y c h  z b a d a n ia c h  fo rm a ln o śc i z w iąza ­
ny ch  z z a tw ie rd zen iem  re k o rd u  o k a z u je  się

że d y sta n s  b iegu  w y n o sił z am ias t 300 m tr. 
798 m etró w . O czyw iście w y n ik  W o o d ro ffa  
n ie  będzie  m ógł być p rzez  to za tw ie rd zo n y .

M iejm y je d n a k  n ad z ie ję , że w n ied łu g im  
czasie  m u rzy n  s ta ry  re k o rd  1 ta k  w y d a tn ie  
p o p ra w i, leży  to  bow iem  w  jeg o  m ożliw o­
śc iach .

BRATANEK NURMIEGO PŁYW AKIEM
W  H e ls in k ac h  ro z eg ra n o  m islrzosL w a F in ­

la n d ii  w p ły w a n iu . W  z aw o d ach  ty ch  trzy  
ty tu ły  m is trz o w sk ie  zd o b y ł m ło d y  p ły w ak  
V illa  N urm i, b ra ta n e k  w ie lk iego  lek k o a tle ty  
P a a v o  N urm iego . N u rm i w y g ra ł n a s tę p u ją c e  
k o n u re n c je :

1500 m —  21:22,8 m in , now y  rek  ird  F in  
lan d ii.

800 m “— ' 11:15,3 m in , n o w y  re k o rd  k r: - 
jow y.

1000 m —  14:07,8 m m , now y re k o ru  k r a ­
jow y.

JESZCZE JE D E N  „KOUBEK* W  LEK K IFI 
ATLETYCE KOBIECEJ

Z n an a  zaw o d n iczk a  czesk a  P e k a ro w a , k tó ­
r a  z a licz an a  je s t  do  n a jle p szy c h  oszczepni- 
czek  św ia ta , p o d d a je  się  w  ty ch  d n iac h  o p e ­
ra c ji, po  czym  zo stan ie  m ężczyzną

SPRAWY
PODATKOWO-SKARBOWE

W  o sta tn ic h  d n iac h  o tw o rzy łem , p rzy  ul. 
F lo r ia ń sk ie j  44, II. p. m. 17a, B iu ro  B uchal- 
te ry jn o -R cw iz j jne .

Je stem  w y b itn y m , d łu g o le tn im  fachow cem  
w zak re s ie  k sięgow ości h an d lo w e j, o raz  z n a ­
w cą  sp ra w  S k a rb o w o -p o d a tk o w y ch .

Z ak ład a m  księg i h an d lo w e , d o sto so w an e  
d o  poLrzeb i ro z m ia ró w  p rzed sięb io rs tw a . 
P ro w ad z ę  też w ła sn y m  fach o w y m  personelem  
księg i h an d lo w e, lu b  o b e jm u ję  s ta ły  n a d zó r 
n a d  p ra w id ło w o śc ią  tejże, po m yśli is tn ie ją ­
cych  p rzep isó w  sk a rb o w y ch .

S p o rząd zan i rów n ież  b ilan se  i z es taw iam  
z ez n an ia  p o d a tk o w e. lnowra c ją  te j dziedziny  
je s t  u d z ie lan ie  p rzezem n ie  b ezp ła tn y c h  p o ­
ra d  b u c h a lte ry jn y c h , zaś za  p o w ie rzo n e  p r a ­
ce p o b ie ra m  m in im a ln e  h o n o ra riu m

I. GRCNBAUM
C złonek Z w iązku  K o m b atan tó w .
B iu ro  B u c h a lte ry jn o  - R ew izyjne.
K rak ó w , F lo r ia ń s k a  44, II. p  17a.
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D*rbręg Ąart*..
DLATEGO

—  Nie mogę cię pojąć! Porzucasz 
męża, k tó rym  zachw ycają się wszyst­
kie kobiety

—  W łaśnie dlatego...

MŁODA MĘŻATKA.
-— Wiesz m ój drogi, k u ch a rk a  k tó ­

rą  wczoraj przy ję łam  m usi być k rew ­
ną tej, k tó rą  odpraw iłam .

—  Dlaczego? i
—  Bo posterunkow y z rogu jest tak  

że i jej kuzynem

TROSKLIWA MATKA.
•— Litościwa osobo, wesprzyj bied­

ną wdowę z małyrn dziecięciem...
—  Tak?  W czora j to samo dziecko 

inna  żebraczka nosiła. Pew no w y n a­
jęte.

—  A co, to dla pańsk ie j  p rzy jem no­
ści bedę własne dziecko po ulicach po 
n iew ierała?

W » 1 K '

Wojna nad Rio Para

Niezwykła walka
z  m r ó w k a m i

T ru d n o  sobie w yobrazić coś b a r ­
dziej strasznego jak  m aszeru jącą  a r ­
mię m rów ek. Niezrozumiałe i n iezba­
dane  są tajemnice, co właściwie zm u­
sza te owady do tych wędrówek. Czy 
głód, czy tylko pęd  naprzód. W  m a r ­
szu  tym  nie znają one żadnych p rze ­
szkód, niszcząc wszystko napo tkane  
po  drodze. W  roku  1933 w Brazylii, 
ta k a  arm ia  m rów ek  —  była w stanie 
przem aszerow ać 567 kilom etrów  i na- 
ppwno przekroczyłaby tysiąc, a może 
i więcej. Jedynie  ogień w stanie był 
n a p ó r  ten powstrzymać.

Posłuchajm y opow iadania  od k ry w ­
cy i badacza Lexisa, k tó ry  sam  to 
przeżył.

UCIECZKA GAUCHO
W  grudn iu  roku  1934 n ad  górnym  

Rio P a ra  opow iadał nam  s ta ry  india- 
n in  legendę jego szczepu. Treścią  tej 
legendy było zniszczenie ludzkości 
przez wielkie m asy m rówek. Nasz iro ­
niczny uśm iech był odpowiedzią na  
to opowiadanie. Nie up łynął dzień i 
spotkaliśm y na naszym  szlaku jedne­
go gaucho n a  koniu, silnie w yczerpa­
n y m  daleką, szybką jazdą. Radziliś­
m y  mu, by noc pozostał z nam i i od­
począł. Odmówił energicznie, tłuma 
cząc taiemniczo: Nie chciałbym  ja  i

m ój koń jeszcze raz przeżyć ostatni 
dzień. Musiałem ciężko walczyć, by 
tu  dotrzeć. Czy uwierzycie, że pędzi­
łem w galopie przez 4 godziny, by m e 
zostać pożartym , —  Przecież w tej 
okolicy nie m a  wcale dzikich zwie­
rząt, b rzm ia ła  nasza odpowiedź. Gau­
cho w ybuchnął śmiechem.

—  Dzikie zwierzęta, nie. Coś dale­
ko  gorszego od dzikich zwierząt, 
m rówki.

Myśleliśmy, że zwariował. Gaucho 
są dziwni ludzie. Gdy po godzinie o- 
siodłał swojego konia, nie s tara liśm y 
się go już zatrzymywać.

Ułożyliśmy się do snu. Byliśmy od 
lasu przedzieleni szerokim  s trum ie­
n iem  i n a  m etr  głębokim; od prerii  
terenem  bagnistym , gdzit unosiła się 
ch m ara  dokuczliwych kom arów . Roz­
myślnie tu rozbiliśmy nasz obóz, ma 
jąc  w terenie obronę p rzed  napaścia­
mi b and  indiańskich.

O TRZECIEJ NAD RANEM
I tu ta j  stoczyliśmy w alkę przeciw 

m rów kom , przeciw najstraszniejszej 
i najbardzie j  bezlitosnej arm ii świata. 
W a łk a  la  rozpoczęła się już o trzeciej 
rano  i trw a ła  bez p rzerw y 18 godzin. 
O lej godzinie zbudziły nas przeraźli

we k rzyki naszych indian. W yskoczy­
liśmy z posłań, zapaliliśmy lam py k a r  
bitowe —  nic jednak  nie mogliśmy 
zauważyć.

Co się stało? —  p y li l iśm y  źli na 
naszych ludzi, że nas  obudzili. T rzęsą­
cymi rękam i wskazali w k ie ru n k u  
s trum ienia Zauważyliśmy, w pa tru jąc  
się silnie w tą  stronę, ruchom e, po ­
ruszające się cienie. To straszne coś, 
stale się posuwające, bvły — m ró w ­
ki.

Miliardy m rów ek, niezliczone a r ­
mie, p rzygotow ujące się do natarcia ,  
do naszej zagłady. W idok ten m om en 
talnie nas  orzeźwił. Konie ins tynk to ­
wnie poczuły niebezpieczeństwo 1 ty l­
ko wysiłkiem m ożna  je było powstrzy 
mać. Psy, a mieliśmy ich 3, wyły w 
ni 'bogłosy, zaś indianie naprzem ian  
się modlili, to przeklinali.

Z naszym i 6 lam parm  karb itow ym i 
zbliżyliśmy się do brzegu. Dr. W ob­
ją ł  kom endę i za trzym ał ją  do końca 
wałki, Z początku  usiłował niejirzy- 
jaciel pchnąć  pierwsze m asy do wody 
aby z ich grzbietów stworzyć pomost. 
P rąd  wody poniósł je jednak. Dwa 
razy usiłowali ten eksperym ent pow ­
tórzyć —  bez rezultatu . W  m iędzy­
czasie weszło słońce i dobrze mogliś­
m y widzieć, jak  daleko w zrok nasz 
mógł sięgnąć, n a  wprost, w górę i dół 
s trum ienia, całe połacie ziemi jiokry- 
te były c iem ną m asą  mrówek.

I tej arm ii naprzeciw , stało nas 18 
ludzi z dw om a au tam i ciężarowymi 
i 10 końm i. Mogliśmy przecież uciec,

ale 7 k ilom etrów  od nas  na  wschód 
znajdow ała  się nasza baza badawcza. 
Zostawiliśmy tam  7 kobiet, czworo 
dzieci, 70 zwierząt.

T am  znajdow ały  się cztery zbudo­
w ane przez nas domki. Uciec znaczy­
ło, wszystko stracić, pracę  pięciu d łu ­
gich łat.

WALKA SIĘ ROZPOCZYNA.
W idok tej arm ii m rówek przecie:/ 

n ap aw ał nas s trachem  1 n ieprzezw y­
ciężonym wstrętem. Trzeba jednak  
było w alkę za wszelką cenę podjąć. 
Dr. W. nie nam yśla jąc  się wiele po ­
słał zaraz 2 ind ian  na  koniach  do n a ­
szej bazy i okolicznych farm , o na- 
lychmi is tową pomoc.

Naraz, wiele tysięcy narówek, tw o­
rząc wielką c iem ną kulę stoczyło się 
do strum ienia. Z początku nie wie­
dzieliśmy o co im chodzi. Gdy jednak  
jedna  z takich o lbrzym ich kul dopły­
nęła  naszego brzegu i pękając, zaczy­
n ała  się wysypyw ać rnasa żywych 
m rów ek  —  poznaliśm y .a raz  niebez­
pieczną taktykę. I już płynęło tych 
kul z trzydzieści.

Staliśmy przy brzegu • drągami, roz 
b ija jąc  te kule we woTzie, te żywe 
tanki. Coraz to inne jednakże nap ły ­
wały i zdawaliśm y sobie sprawę, że 
tej walki nie przetrzym am y.

Baczność, rozpoczniem y z naszej 
s trony  atak , k rzykną ł  nagle Dr. W. 
„cały zapas benzyny tu  do m nie". Ka­
żdy z nas porw ał po jednej bańce, 
wskoczyliśmy w odpowiednim  m o ­

m encie do wody, szybko dotarliśm y



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

PRZEMYŚL.

KONKURS METRYKALNY.

W  k Sukursie n .i o b sad zen ie  s ta n o w isk a  
k ie ro w n ik a  ok r. u rz ęd u  m etry k a ln eg o , z a ­
k o ń czo n y m  22 lip ca  b. r., w zię ta  u d z ia ł b a r ­
dzo sk ro m n a  ilość o fe ren tó w . O ile  w iadom o 
to  o fe rty  w n ieśli: te ra źn ie jszy  k ie ro w n ik  u- 
rz ęd u  m etry k a ln e g o  (z zaw odu  adw okat^ , p e ­
w ien n au czy cie l rc lig ii m ojż ., jed en  by ły  a d ­
w o k a t em er. k a p ita n  W . P. N a zas tęp cę  k ie ­
ro w n ik a  izr. u rz ęd u  m etry k a ln e g o  w n ió sł 
o fe rtę  k o re sp o n d e n t IKC.

P o n a d to  po za  k o n k u rse m  w niesie, ja k  s ły ­
ch ać , o fe rtę , g m in a  w y zn an io w a .

LIKW IDACJA STRAJKU OKUPACYJNEGO.

T rw a  ący od  c zw a rtk u  ub . ty g o d n ia  s tr a jk  
ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  p rz y  n a p raw ie  
jez d n i i.l. K raszew sk iego  zo sta ł we w to re k  
w g o d z in ach  ra n n y c h  z lik w id o w an y  Z arząd  
m ie jsk i d la  z ła g o d zen ia  z a ta rg u  z a p ro p o n o ­
w ał s tra jk u ją c y m  4 -dn iow y  ty d zień  p racy  d la  
150 osób  P o n iew aż  o k u p a n c i n ie  chcieli p rzy  
ją ć  te j p ro p o zy cji, p o lic ja  ro z p ęd z iła  ich  z 
m ie jsc  i o k u p o w an eg o , u s ta w ia ją c  n a  n im  
s iln e  p o s te ru n k i. Is tn ie je  n a d z ie ja , że s y tu ­
a c ja  u leg n ie  p o lep szen iu , gdyz m a g is tra l  z a ­
m ie rz a  w k ró tce  oko ło  100 b e z ro b o tn y m  u_ 
m o żliw  e w y jazd  na ro b o ty  w san d o m ie rsk ie .

POGRZEB ZNANEGO DZIAŁACZA ROBOT­

NICZEGO.
D n ia  26 b. m . o d b y ł się po g rzeb  znanego  

n a  tu t. te re n ie  d z ia łac za  spo łecznego  n a  te ­
re n ie  spó łd z ie lczy m  S ta n is ła w a  K in d era , p rzy  
u d z ia le  k ilk a  tysięcy  tu t  o b y w ateli. Z m arły  
p ia s to w a ł szereg  godności w to w arzy stw ach  
ro b o tn iczy ch .

BUDOW A GAZOCIĄGU DO CENTRALNEGO  
O K R Ę G U  PRZEMYSŁOWEGO POSUW A SIĘ  

NAPRZÓD.

B ud o w a ru ro c ią g u  gazu z iem nego  b iegnące  
go z R oztok i pod  Ja s łe m  do C en tra ln eg o  O- 
k ręg u  P rzem y sło w eg o  p o su w a  się  w  szy b ­
k im  tem pie.

D ługość ru ro c ią g u  w yn o sić  będzie  270 km . 
a  k o sz t b u d o w y  w yn iesie  oko ło  10 m ilio n ó w  
z ło tych .

G łów na lin ia  ru ro c ią g u  o m in ie  R zeszów  bo 
k iem , je d n a k  do R zeszow a będzie  d o p ro w a ­
d z o n a  odnoga , p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze w br. 
aż  po to r  k o le jo w y  R zeszów  —- asło  p rz y  u- 
licy  K rak o w sk ie j.

R u ro c iąg  będ zie  d o s ta rcz a ł en erg ii d la  o- 
ś ro d ó w  p rzem y sło w y ch  C en tra ln eg o  O kręgu  
P rzem y sło w eg o , o ra z  św ia ta  i o p a łu  d la  wsi 
i m iasteczek , leżących  w zd łuż  b u d u jąc eg o  się 
ru ro c ią g u .

Kratów dc wieczora.aa

Marsz „Szlakiem Kadrówki”
Uroczystości zwiaząne z m arszem  

„Szlakiem K adrówki"  rozpoczną się 
w czwarlek 5 sierpnia. O godz. 19-tej 
odbędzie się podniesienie chorągwi o 
b arw ach  państwow ych i strzeleckich 
na maszty, ustaw ione na  rynku, po 
czym nastąpi zaciągnięcie w a r ty  ho ­
norowej pod wieżą ra tuszow ą, gdzie 
daw niej znajdował się odwach. Nastę 
p n ie  pochód, k ió ry  w la tach  ubiegłych 
k ierow ał się w prost do Oleandrów, w 
roku  bieżącym uda  się ul. Grodzką i 
p lacem B ernardyńsk im  na W awel, ce 
lem złożenia ho łdu  m arszałkow i Józe­
fowi Piłsudskiemu. Z W aw elu  pochód 
skieruje się ul. Straszewskiego i J.

Piłsudskiego do O leandrów, gdzie na  
stąpi tradycyjny! apel poległych

Uroczystości 6 s ierpnia  rozpoczną 
się o godz. 3‘30 nad  ran em  w O lean­
drach. Na uroczystości te złożą się: 
odczytanie historycznego rozkazu, 
p rzem ówienia pan a  wojew ody i p re ­
zydenta m, Krakowa, a następnie, po 
błogosławieństwie, dowódcy patro li

złożą przyrzeczenie. Uroczystości te 
oraz odm arsz patroli na start m arszu 
„Szlakiem Pierwszej Kadrowej" n a ­
grane będą po raz pierwszy przez pol­
skie radio  na  stilł‘u, a w godzinach 
popołudniow ych tego samego dnia 
t ransm itow ane będą przez wszystkie 
rozgłośnie.

Dziś przybył do Krakowa ks. Kentu
Dziś w południe przybył do K ra ­

kow a n a  kilkugodzinny pobyt b ra t  
k ró la  angielskiego, ks. Kentu z mał-

„C0L0KBINA SŁAWKOWSKA 30

ZNAKOMITY BALET C A S A N O.

TANCE HISZPAŃSKIE WYKONA 
I R  A I L O D A

ZNAKOMITY ZESPÓŁ B O B B Y  A N D  H I S  B O Y S

s t KRAKÓW
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żonką ks. M aryną.
Książęca p a ra  za trzym ała  się w p a ­

łacu Potockich „Pod B aranam i"  gdzie 
podejm ow ana była w południe śnia­
daniem. Dostojni goście zwiedzać bę­
dą zabylki K rakowa, Sukiennice, ko­
ściół Mariacki, Bibliotekę Jagielloń­
ską i W awel, a w ieczorem  powrócą 
do Katowic.

W  wycieczce do Krakow a tow arzy­
szą gościom angielskim pp. Koziełł- 
Poklewscy, k tó rzy  goszczą u siebie do 
sto jną  parę  książęcą w Katowicach.

gn/%m  &
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6.15 A u d y c ja  p o ra n n a ;  12.25 M otyw y p o l­
sk ie  w m uzyce  o b ce j; 13t6£>,; M uzyka; 15.10 
„L eg en d a  o p a n u  S tad n ick im , d iab le  ła ń ­
cu ck im " W iesław a  G óreck iego; 15 25 M uzy­
k a ; 16.00 A u d y c ja  d la  dzieci: 16.15 R ecital 
sk rzy p co w y  B ron isław y  Ney; 16.45 „ J a n  P o ­
to ck i"  fe lie to n  M ieczysław j S m o larsk ieg o ; 
17.00 k o n c e r t  c h ó ru  T ow  „ E s to n ia "  w T a ll i ­
n ie  pod  dyr. V e rn e ra  N a re p a - 17 50 „O rzech  
kokosow y p o g a d an k ę  w ygł. Ja ro s ław  U rb ań  
sk i; 18.00 „S k rz y n k a  te c h n icz n a"  w  o p r Inż. 
F ry d e ry k a  S ta rk a ;  20.00 K o n cert r o z ^ w k o -  
wy. W y k o n aw cy : M ała o rk . PR  p o d  dyr. 
Z d zisław a  G órzyńsk iego , J a n in a  P a sz k o w ­
sk a  i S te fan  W ita s  (śp iew ); 21.45 „K ap ra l 
S zczap a" o p o w ia d an ie  K a ro la  K rzew skiego  
(cz. I.) czy ta  T ad eu sz  F re n k ie l;  22.00 R ecital 
śpiew . M arii D o b ro w o lsk ie j _ G ru szczyńsk ie j 
22.25 M uzyka; 23.00 z W a isz a w y  II.: „W  
cz terd z ies to lec ie  zgonu A sn y k a" szk ic  l ite ­
ra c k i Ju li i  W ie leży ń sk ie j; 23 20 z W aisz aw y  
II.: m u zy k a  tan eczn a .

do  przeciwległego brzegu, rozlewając 
h a  brzeg 10 baniek  benzyny Szybko 
się cofnęliśmy. Rzucono płonącą szma 
tę i cały brzeg przeciwległy stanął w 
płom ieniach. P askudny  sm ród p a lą ­
cych się m rów ek  unosił się w pow ie­
trzu. Cała masa m rów ek nie do tknię­
tych ogniem nie uciekła. Można b y ­
ło  zauważyć, ja k  ta  m asa rozdzielała 
się powoli na  dwie części —  n a  p raw ą  
i lewą.

NOWY ATAK.
Dr. W eininger pozostał w cen trum  

ja  z t rzem a luciźmi n a  lewo, zaś bo ta ­
n ik  Dr. Quiquerez z czterem a pobie­
gną!  na  prawo. Mrówki rozpoczęły 
znow u a takow ać swoimi tankam i któ 
re  szybko rozbijaliśm y we wodzie. Nie 
p rzek o n a  m nie nikt, że m rów ki nie 
myślą. To co teraz nastąpiło  świadczy 
o geniałności. Pomysł ten świadczy o 
ich  bezwzględności w walce. T ak ty ­
k a  now a polegała n a  tym, ż t  tysiące 
m ró w ek  stworzyło ze swoich ciał d łu ­
gie powrozy, szerokie na 5 cm. P ow ­
rozy te, dostęgnęły naraz  drugiego 

brzegu. W  m omencie, gdyśmy się zo­
rientowali i zauważyli nowe „tiebezpie 
czeństwo, już tysiące m rów ek  po li­
n ach  tych w szybkim tem pie p rzecho­
dziło  na drugi brzeg. S taraliśm y się 
ze wszystkich sił rozbijać te żywe mo 
sty linowe, co się n am  częściowo u- 
dawało. By oczyścić nasz teren z m a­
sy m rów ek  rozlałem i zapaliłem dwie 
Bańki benzyny. Mrówki przesunęły  a- 
tak n a  lewą flankę, jakby  czuły, że 
•siły nasze są słabe. Chciały nas oto­
czyć. To zm aganie już nas w yczerpy­
wało. Sytuacja  staw ała  się co raz b a r ­

dziej groźna i rozpaczliwa, tym  b a r ­
dziej, że m rów ki przebiły się przez 
obronę D ra  Qu„ zmuszając go do co­
fnięcia się już na  tereny bagniste. 
Zbliżała się godzina jedynasta. Na 
szczęście m okry  bagnisty grim fcoś- 
kolwiek pow strzym ał nanór zajadłych 
m rówek. Byliśmy teraz z trzech stron 
otoczeni, a zamknięcie i as i nie. hyb- 
na  śmierć była już kwestią niedługie­
go czasu.

Brr! pomyśleć sobie, że nie wiele 
brakowało, by kości nasze bieliły się 
w słońcu.

Gdy w ostatniej już chwili zastana­
wialiśmy się, jak w ybrnąć ze zasadz­
ki, usłyszeliśmy tętent kopyt końskich 
Byliśmy ura tow ani.  W  s im  raz nade­
szła pomoc. 30 jeźdźców galopem p ę ­
dziło w naszą stronę, a  za nimi t  w y­
ładow ane wozy. Opuściliśmy ledwo 
się n a  nogach trzym ają"  naszą pozy­
cję, cofając się bardziej na wschód. 
Nadciągająca pom oc z miejsca rozpo­
częła natarcie . Z jak ich  100 baniek 
benzyny i oliwy rozlano n a  szerokiej 
przestrzeni i zapalono.

Następnie celem zmuszenia m ró ­
wek do odw rotu  podpalono wysuszo­
n ą  trawę. Ale i przez te  m orza ognia 
usiłowały sz turm ów ki m rów ek prze­
forsow ać front. T rzeba było dobrze 
pilnować i pow strzym yw ać wściekły 
ich napór.

Dopiero pod  wieczór siła natarcia  
m rów ek  osłabła —  resztki wyco’ały 
się do lasu.

Była to najw iększa  w ojna z m rów- 
kam i n ad  Rio P ara ,  o której tyle w 
swoim  czasie mówiono.

Telefoniczne braki w Krakowie
iZ. S.i K rakowscy abonenci telefo­

nów żalą się na pewne b rak i w ob­
słudze poczty, przy  rozm ow ach m ię­
dzymiastowych. J ak  wiadom o wszel­
kie rozmowy m iędzym iastowe k ra jo ­
we i zagraniczne zgłaszają abonenci 
na  nr. centrali telefonicznej 97. Abo­
nentom  przysługuje p raw o dom aga­
nia się p rzyurgow ania  każdej zamć 
wionej rozmowy m iędzym iastowej na 
n r  123-97. Otóż ten nu m er  telefonu 
jest n ie jednokrotn ie  zajęty przez oko­
ło 15— 20 m inut,  albo też skutkiem  
nieodpowiedniego odłożenia s łuchaw ­
ki wogóle n a  wołanie abonen ta  nie re 
aguje. Dzieje się to tak  samo, jak  
przy  apa ra tach  telefonicznych p ry ­
w atnych. Abonent b. często niem a 
możliwości u rgow ania  swej rozm o­
wy międzymiastowej, a ogłaszając się 
do centrali na  nr. 97, odsyłany jest 
do b iu ra  kontro li  nr. 123-97, k tó ry

jest przez dłuższy okres czasu zajęty. 
Abonenci telefoniczni zw raca ją  się do 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów  z zapy­
taniem , czy nie byłoby w skazanym , 
aby  biuro kontro li  123-97 udostępnio­
ne zostało ogółowi abonentów  w ten  
sam  sposób, jak  nr. centrali 97. Cho­
dzi bowiem o to, aby abonenci mogli 
każdej chwili zwrócić się do b iu ra  
kontroli,  tak, jak  mogą to czynić n a  
nr. międzymiast. centrali 97

Skoro dochodow y num er centrali 
międzym. 97 może przejm ow ać zgło­
szenie naraz  od k i lk u n as tu  abonen­
tów, niechże i nu m er  kontroli 123-97 
będzie tak sam o dla abonentów  do­
stępny.

Tego rodzaju  rozwiązanie tej u s te r­
ki telef. dom agają  się abonenci za ró ­
wno we własnym, jak  i poczty dobrze 
zrozum iałym  interesie.

Kronika wydarzeń
Ufiara wybuchu benzjny na ul. Zwie­

rzynieckiej zmarła w szpitalu
W czora j donosiliśmy o fa ta lnym  

w ybuchu benzyny w sklepie przy ul. 
Zwierzynieckiej. B arb a ra  M atlakowa 
k tó ra  n ieostrożnie chlusnęła benzyną 
na rozżarzone węgle do pieca i spo­
w odow ała w ybuch  benzyny i pożar, 
ciężko poparzona  na  całym ciele —  
zm arła  w szpitalu.

Kraków  o czwarte j nad  ranem...
Mniejwięcej w jednym  czasie w y d a­

rzyły się w K rakowie dwa w ypadki 
z serii tych, w  k tó rych  interw eniow ać 
musi Pogotowie ra tunkow e.

N iejaka Szafrańska M aria la t 30, 
có ra  Koryntu, będąc w stanie p od­
chm ielonym , skoczyła z bu lw arów  o- 
bok- m ostu  przy ul. Lubicz n a  b ru k  uli 
czny. doznając złam ania  miednicy.

Przewieziono ją  n a  oddział ch iru r ­
giczny szpitala św. Łazarza.

Tajem niczy wypadek postrzelenia
W  dziesięć m inu t po p ierw szym  wy 

p ad k u  interweniowało Pogotow ie r a ­
tunkow e w niemniej groźnym, drugim  
k tó ry  wydarzył się pod Hotelem  City.

Szofer nazwiskiem K akie la  F ran c i ­
szek. postrzelony został n a  szczęście 
tylko w rękę, przez nieznanego z n a ­
zw iska osobnika, k tó ry  po dokonaniu  
tego czynu zbiegł.

Na skutek odniesionej ran y  postrza 
łowej m usiano  Kukielę przewieźć d< 
szpitala  św. Ł azarza  na  oddział chi­
rurgiczny.

W ypadek  ten, dokonany  w śródmie 
ściu wobec spokojnego człowieka, go­
dny  jest najwyższego napiętnowania-

To też władze policyjne I go Kom i­
sa r ia tu  wszczęły energiczne dochodzę 
n ia  celem ujęcia przestępcy.

Ojciec wraz z dwoma synam i pokłuli 
nożem  robotnika

W  szynku mieszczącym się przy  ul 
Kobierzyńskiej 43, rozegrała  się dziś 
ran o  około godz. 11-tej bó jka  miedzy 
ojcem i dw om a synam i Filipk iewicza 
mi a 21-letnim Śladczykiem Leonem.

Filipkiewicze rzucili się na  bezbron 
nego z nożami i zadali m u kilka ra n  
k łu tych  w plecy.

Do rannego wezwano Pogotowie ra  
tunkowe, k tóre  przewiozło Sladczyka 
do szpitala św Łazarza.

Aresztowanie bezrobotnego
W achtel Leon, la t 25 bez zajęcia, 

zamieszkały w B orku Fałęckim  30, 
za trzym any  został pod  zarzu tem  k r a ­
dzieży skór lisich wartości 3.000 zł 
n a  szkodę Michała F ischgrunda  zam. 
w Krakow ie przy ul. Grodzkiej 65.

Kradli owoce...
O rgana PP. aresztowały Soj'ę Cze­

sław a łat 18, w yrobnika zamieszka­
łego w Krakowie przy ul. Bat akowej 
3 i Krawczyka Antoniego lat 17, rów ­
nież wvrobnika, tamże zamieszkałe­
go-Zostali oni aresztowani za k ra d zn ż  
owoców wartości 350 zł n a  szkodę T a  
mosa Franc iszka  zam. w Krakowie 
przy ul. Jach im ow icza 5.

Dr. liii. Jan Broder
Rzecznik Patentowy  

POWRÓCIŁ 
KRAKÓW, Potockiego 1. Tel. lt  9-90.

Godziny przyjęć: 5— 7 popol. 
523-37
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Współczesne? ma lei- siwo pełshie

Polski PEN Club kompromituje...

WANDA MARKIEWICZÓWNA: „Kasa chorych“ (tempera).

Raz do roku, z  racji m iędzynarodow ych  
kongresów  penklubow ych , dow iadujem y się  
czegoś o polsk im  PE N  Clubie. T izeba  po­
w iedzieć  od razu: n ic są to w iadom ości bu­
dujące. Corocznie w ypada zagraircą  przy­
najm n iej jedna, m niejsza lub w iększa kom - 
prom itacyjka, o której w styd liw ym  petitem  
notują nasze gazety —  i po tym  znow u do­
brze w ysłu żon e m ilczenie, które jest bodaj, 
żc najlepszym  polsk im  środkiem  propagan­
dow ym . Zdarza się, żc jakaś gazeta lub ja ­
k iś publicysta  zaatakuje poszczególnego  
członka polsk iego PE N  Clubu, albo jak ieś  
konkretne w ystąp ien ie, ale na tym  się  prze­
w ażn ie  kończy. O pozycja przeciw  PE N  Clu- 
bow i w ychodziła  zresztą przew ażnie od na­
szej rodzim ej praw icy 1 to ją z m iejsca dys­
kredytow ało .

W iem y, że ideow ym  ojcem  polsk iego PEN  
Clubu był Żerom ski, tym  nazw isk iem  o s ła .  
n i«  się  całą  organizację dzisiejszą , a ogólna  
polityka, zasadnicze m achinacje literackie, 
sp oczyw ają  na dn ie tajem nic pew nej k lik i 
literack iej, która na polsk i dzisiejszy  PEN  
Club w p ływ  w yw iera niew ątpliw y. I dla lego, 
pow tórzm y sobie, tak szk ieletow o, h istorię  
PE N  Clubu zagranicą i w  P olsce , a zobaczy  
my rzeczy ciekaw e. Bo trzeba już raz jasno  
ukazać co  to jest po lsk i PEN  Club i kom u  
on służy.

Idea PE N  Clubu pow stała  z angielsk ich  u- 
poiłobań i obyczajów  klubow ych. M iał to  
być klub — tak jak istn ieje  w  A nglii w iele  
ki łbów  politycznych , tow arzyskich , zaw odo­
w ych —  Poetów , E seistów  i N ow elistów  (P. 
E. N. Club) Klub m iał dać sw ym  członkom  
m ożności poznaw ania się  i w spółżycia  m ię­
dzy p isarzam i różnych kierunków . N a­
turalnym  biegiem  rzeczy idea w spółżycia  
m usia ła  rozróść się  szerzej i dalej, po za 
A nglię. P ow sta ły  — niejako w drugim  eta­
p ie  rozw oju idei —  P E N  Cluby w  całym  św ię ­
c ie  z celam i poznaw ania  się  m iędzynarodo­
w ego  i tw orzenia przyjaznych zw iązk ów  ku l­
tury m iędzy narodam i. Jako środek wzajem  
nego poznaw ania się  m iano do dyspozycji: 
przekłady książek i m iędzynarodow e kongre­
sy . W  trzecim  rzucie rozw oju PEN Clubów  
ukrzepla idea pokoju , przyjaźni, braterstw a  
m iędzynarodow ego, realizow ana poznaw a­
n iem  najlepszych w artości człow ieka, jego  
kultury.

PE N  Club polsk i zaw iązał się  w drugim  
etap ie tego m iędzynarodow ego rozw oju . Że­
rom ski osob iście  został prósz łn y  przez PEN  
Club angielsk i o polską in icjatyw ę penclu  
bow ą. Z jakim  entuzjazm em  - dniós* się  w iei 
k i pisarz do sam ej idei, w iem y dobrze. N ie  
od rzeczy będzie tu w spom uicć, że na p ierw ­
szym  .zebraniu, na którym  Żerom ski refero­
w ał spraw ę PE N  Clubu, przeciw nikiem  Że­
rom sk iego  n ie w idzącym  przed PEN  Clubem  
m ożliw ości był K aden.B androw ski. L ecz PEN  
Club polsk i, w sparty im ieniem  Żerom skiego, 
pow stał i zaczął sw ą dzia ła lność. P oczątk o­
w o  za granicę w yjeżdżano z rzadka, częściej  
sprow auzano gości, fetow ano ich  w span ia ły­
m i bankietam i, obw ożono po k ia ju . Po Że­
rom skim  przyszli inn i ludzie. D ziała lność  
P E N  Clubu zaczęła  się  coraz bardziej okre­
ślać , aż sta ła  się  tym  czym  jest no dzisiaj. 
Z arysow ały się  też różn ice dzielące polsk i 
PE N  Club od zagranicznych , m acierzystych.

Przede w szystkim  co go odróżniało  od za ­
granicy, to opareic się  o czyn nik i o ficja lne, 
o  M. S. Z. i Instytut Propagandy P olsk iej 
Sztuki, co uczyn iło  z Clubu jeszcze jedną na 
m aszczoną organizację propagandow ą. Zawa J 
ży ło  to na przyszłych czynach naszego Cłu- 1 
bu, a le m ia ło  charakterystyczną przyczynę. * 
Z czyn ności penk lubow ych najsiln iej uczuto  
u nas —  przekłady. K siążki polsk ich  człon ­
ków  PEN  Clubu nic stanow iły  żadnej atrak­
cji za granicą, n ie przyciągały ani obcych  tłu 
m uczy, ani w ydaw ców . A am bicje, rozdraż­
nione, nie daw ały  .spokoju. W ięc grubych  
pieniędzy branych od Rządu używ ano nic  
ty lko  na bankiety, ale i na przekłady, które  
sta ły  się jedną w ielką k lęską. Za m ocną w a .  
lu lę  podkupow ano tłum aczy, opłacano n ie ­
chętnych  w ydaw ców , którzy łaskaw ie daw a­
li sw ą firm ę na przekładach, odkłr.dając je  
od razu w  piw nice m akulatury. Praw ie nikt 
za  granicą o tych książkach  nie pisał, a na-

pew no nikt ich  nie czytał. U kazyw ały  się  ty l­
ko entuzjastyczne artykuły w  „W iadom oś­
ciach Literackich**. A w  przekładach szedł 
Kaden, Iw aszkiew icz... Z astanaw iające? Za­
stanaw iające, że te przekłady dla zagranicy  
były św ietną propagandą w ew nętrzną dla  
grupy „Skamandra** i pisarzy z tą grupą zw ią  
zanych. O bcojęzyczny organ „W iadom ości 
Literackich** „Polognc Littcraire** także byt 
zasilan y  obfitym i subw encjam i rządow ym i. 
A w  P ołogne L itteraire znow u reklam ow ano  
skam andrytów . Bardzo zastanaw iające...

N ie ly ik o  rek lam ow ano „swoich**. W sto ­
sunku do zagranicy dopuszczano się  fa łszo- 
w ań polsk iego stanu rzeczy. Proszę, oto przy  
kład. —  P ism o aw angardy francusk iej, 
„L‘Esprit N ouveau“ zw róciło  się  do polsk ie­
go PE N  Clubu z prośbą o książk i polsk iej a- 
wangardy. S łyszano w e F rancji o futurystach  
form istach, Z w rotnicy, P eiperze, Jasieńsk im  
i innych i chciano poznać ich  książk i, ha  
m oże naw et je tłum aczyć. Cóż robi w odpo­
w iedzi biuro przek ładów  polsk iego PE N  Cłu 
bu?

Na czele  biura sto i W ierzyńsk i, hiuro w y­
sy ła  aw angardzistom  francuskim  książk i T u­
wim a, W ierzyńskiego, Iw aszkiew icza. Bardzo  
to zgrabne, bardzo sprytne. Tak to w ygląda­
ła  dzia ła lność przekładow a. A m oże ban k ie­
ty d la cudzoziem ców  daw ały inne, lepsze re­
zultaty? W  W arszaw ie odbyw ał się  przecież  
raz kongres PEN  Clubów. O wszem , były ład  
ne efek ty  tego K ongresu. W  , B erliner Tage- 
bbiU“. tym  daw niejszym  grupując) m najlep ­
szych pisarzy niem ieck ich , ukazało się  spra  
w ozdanie, w których było  w ic ie  zach w ytów  
nad polsk im  barszczem , nad Zakopanym , nad  
wódką i W icn iaw ą-D ługoszcw sk im , ale o l i ­
teraturze polsk iej n ic praw ie. P rzyjm ow ano  
bow iem  gości niem ieck ich  b-aidzo w ytw orn ie  
w zakończen iu  K ongresu w Kral-, a wie pe­
w ien znany krytyk krakow sk', ca łk ow icie  p i­
jany, w yrzucał kon su low i n iem ieck iem u i p i­
sarzom  n iem ieck im , że nic m ów ią po polsku. 
Nic dziw nego, żc pisano o ] o isk icj w ódce, 
nie o  literaturze.

To są niby drobnostki, a rzucają jednak  
św iatło  na ca łość  po lityk i uoraw ianej przez  
polsk i PEN  Club. M ożnaby ich  zresztą w y ­
sypać jeszcze z pó ł wora. N ic o  to chodzi. 
Jeśli się  dzisiaj atakuje nasz PEN  Club to 
nie dlatego, że jakiś S łon im ski na ostatn im  
K ongresie w Paryżu ruszył sw ym  kiepskim  
konceptem  w słusznej spraw ie, zach w iew ając  
sam ą spraw ą i kom prom itując siebie. To że  
z o ficja lnych  pieniędzy ud zielon o  mu zasił­
ku na w yjazd m im o, że n ic  by ł delegatem  i 
że, u diabla, dość chyba zarahia sw yin p ió ­
rem , to w skazuje ty lko  na to, że  usługi 
św iadczone przez nasz PEN Club sbam an- 
drytom  w cale n ie  ustuly. W  zam ian za to 
Słon im skiem u „podobał s ię“ polski paw ilon  
na w ystaw ie parysk iej! Zm usił się , w yrzekł 
się  jednej okazji do sw ych  cotygodniow ych  
bzdurzeń kpinkarsk icli, taki „patriota**, ta­
ki „esteta**!

P olsk i PEN Club jest in slytu cją , do której 
przykładam y zbyt w ielką wagę, jest bow iem  
nie  ty lko  arm atą propagandv, ale przede  
w szystkim  oknem  na św iat dia pisarzy p o l­
sk ich , —  Przez to okno nie inogą w yglądać  
ciągle jedni ludzie, n ie m ożno przez nie w y­
suw ać św iateł ośw ietla jących  ty lko pew na  
bankrutującą k likę literacką. Przez to, że 
nasz PE N  Club żyje  ty lko z p ien iędzy o f ic ­
ja lnych , nie przejaw iając żadnej w łasnej in i­
cjatyw y, nic m ogą potsc) pisarze w ystąpić  
na zagranicznych kongresach z żadnym  śm icl 
szym  przem ów ieniem . I nie w ystępują. D e­
legaci nasi w ystępują, zaw sze z w n ioskam i 
czy m ow am i, o których nie czytam y nigdy  
żadnych spraw ozdań w prasie zagranicznej. 
Te m owy są bow iem  bańki z m ydła, n ic w ię­
cej. Cznjna N ałkow ska w ahała się, czy m a 
zabrać głos po przem ów ieniu  Ferrera, to m ó­
w i sam o za sieb ie, m im o, że jej przem ów ie­
n ie  by ło  w yrazem  głębokiej kultury, i że to 
przecież ona jedna reprezentow ała tam  w  Pa  
ryżu, jakąś m yśl literacką, a n ie bezm yślnoś­
ci jak  Słon im ski, i puste gładzizny jak P a- 
raudow ski

Trzeba w yciągnąć w niosek: PEN  Club p o ­
w inien  się  usam odzieln iać i dbać o interesy  
caiej polsk iej literatury. LEAR.

Rozmowa
W ielki artysta przyjął m nie w  skrom nym  

pokoiku w  „Grand Hotelu**. Na kanap<t obok  
krzesła, na którym  siedział, leża ły  now ości z 
zakresu literatury p ięknej i publicystyk i, —  
św iadczące o  żyw ych  i w szechstronnych za ­
in teresow aniach  m istrza sceny. Prem iera „Lu 
dzi na krze“ sta ła  się  punktem  w yjścia  dla 
naszej rozm ow y.

—• Czy nie uw aża pan —- panie dyrektorze
—  żc artyści po lscy  doby dzisiejszej są m o­
cno podobni do ow ych „Ludzi na krze**?

Że nie m am y prądów  artystycznych, a le że 
prąd unosi bezw olne kry sztuki?

— M ożnaby i tak pow iedzieć —  odpow iado  
w  zam yślen iu  Jaracz.

—  Ten brak w ielk ich , m ocnych fał tw ór­
czości —  m ów iłem  dalej —  staw ał się  dla  
m nie szczególn ie  w yraźny, gdy uprzytom ni­
łem  sobie, żc dotąd w  literaturze po lsk iej nie  
stw orzono żadnego dzieła, któreby n p. ze 
sceny m ogło godnie uczcić m om ent odzysk a­
n ia  N iepodległości. Przecież t m om ent prze­
łomów')', o n iezw ykłej naw et artystycznej dy­
nam ice. Czemu to przypisać?

— W idzi pan —  uw ażam  poniekąd naw et 
za rzecz zrozum iałą n icporuszanie tego tem a­
tu w  literaturze. B yła potrzeba u w oln ien ia  się  
od zm ory um ieszczania  P olsk i w  każdej p i­
san in ie Jak m ów i o tem  —  zdaje się  P rzy­
byszew ski —  P olska w edług tego szablonu, 
m usiała być naw et w  stosunku m ężczyzny do 
kobiety. D zisiaj k iedy  N iepodleg łość  sp eł­
niona.

—  A czy nic uw aża pan, żc d latego o tem  
się  nie pisze, ho z kon ieczności m usiałaby  
nastąp ić konfrontacja  m iędzy ideałem  P o l­
sk i, jaką m arzyli idący w  hój o  N iepodle­
głość, a dzisiejszą  rzeczyw istością . Czy nie  
chodzi o  u w oln ien ie  się  od zm ory, od up io ­
ra m arzeń o ojczyźn ie  ludu, ojczyźn ie  dla  
w szystk ich  — słow em  od sz lachetnych , ro­
m antycznych pojęć  o Polskę.

Jaracz zam yślił się  przez chw ilę, ego ry­
sy  stw ardniały. O dpow iedział w olno i z n a ­
m ysłem :

—  Praw dopodobn ie —  tak!
A socjując m im ow oii tem aty pytań , zagad­

nąłem .
—  A co sądzi pan o  stosunku dem okracji 

do artystycznej tw órczości?  Czy dem okracja  
jest w  stan ie stw orzyć społeczną bazę d la  
w ielk ich , artystycznych  i ku lturalnych o s ią ­
gnięć?

— Tak. Uw ażam , żc m usim y oprzeć roz- 
w oj kultury na m asach ludow ych , a w  szcze­
gó lności na ch łop ie, na olbrzym im  rezerw u­
arze s ił tw órczych, jak i jest na w si. D latego  
przede w szystkim  paląca jest spraw a szkoły. 
Sieć szkół, jak najw iększa i szkoła  za darm o
—  oto postulaty chw ili, Za czasów  austriac­
kich, gdy kończyłem  gim nazjum  było  na ła ­
w ach gim nazjalnych 30 proc. chłopów , gdy  
brat m ój k oń czy ł naukę 60 proc., a teraz  
byw a —  jak m nie in form ow ano —  6 proc.

—  Tak —  panie dyrektorze —  to jest bez­
sprzecznie w ielk ie zło . Ale w ydaje m l się, żc  
to odcięcie  m łodzieży ch łopsk iej od szkół w yż  
szych nta m im ow oii i w brew  intencjom  in i­
cjatorów  w ysokich  opłat pew ien sk u li k do­
datni — dla wsi z ruchu ch łopsk iego. Oto 
n ajzdoln iejsza  m łodzież w iejska, przosta ła  
w śród sw oich  i tw orzy kadry in teligencji 
ch łopsk iej, a gdyby się  kształciła , w ielu  z tej 
m łodzieży byłoby na posadach straconym i 
dia dem okratycznego i n iezależnego ruchu

z Jaraczem

I
 ch łopsk iego. Staliby się  m oże „janczarami** 

reakcji.

—  M ożliwe —  uśm iecha się  Jaracz.
—  Ale —  zastrzegani się  —  podkreśliłem , 

żc ta przypadkow a dobra sirona  w ielk iego  
zła bynajm niej nie rekom pensuje w ielk ich  
strat, jak ie  naród ponosi na skutek odsun ię­
cia  ch łopów  od średniego i w yższego szkol-

I nictw a... A teraz —  inne pytanie: jaki jest 
stosunek  pana do kw estii t. zw. unarc do w ie­
rna sztuki, nam iętn ie głoszonego przez pro­
pagatorów  antysem ityzm u?

—  Uw ażam , że narodow ą -ztuką jest każ­
da dobra sztuka, przez dany naród w ytw o­
rzona. Tym  zaś lepszą jest sztuka, im bar- 
dziej jest bogatą w  rozm aitości artystycznych
elem entów . W szelk ie ograniczen ie zabija. __
W ytw arza ciasnotę i daje sposobność do że­
row ania  m iernotom . A jeśli idzie  o t. zw . 
pierw iastki rasow e, to cóż m ożna o rasie p o ­
w iedzieć?  .1 esteśm y w szyscy m niejsza lu b  w l ę  

kszą m ieszaniną ras. W  rysach m oich w idzi 
pan pew ne cechy m ongolsk ie. Otó«, w ieś, z  
której pochodzi m ój ojciec, jak  i inne w si 
p olsk ie  w okolicy  Krosna były w  daw nych  
czasach osadam i tatarskim i. Jeśli zatem  
chłop polsk i jest już m ieszaniną ras, to cóż  
o innych w arstw ach sp ołecznych  m ożna po­
w iedzieć? Jeśli chodzi o antysem ityzm , to  
hasła  antysem ityzm u są m i w strętne. K w cstji 
żydow skiej w  P olsce , —  przyznaję się  —  do­
tąd nie m iałem  czasu przem yśleć dokładnie... 
N atom iast w  dziedzin ie sztuki —  powtarzam  
—  poglądy m oje są całk iem  jasne: żadne „ra- 
sow c“ ograniczen ia n ie  m ogą sztuce w yjść  
na korzyść, a m ogą je j tylCo zaszkodzić.

P rzeszliśm y do rozm ow y o  teatrze.
Czy istn ieją  w  P olsce , jak ieś prądy te­

atralne, jak ieś problem y teatru —  poza f i ­
nansow ym i?

—  Prądów  nie m a żadnych. Teatr jest w  
rozkładzie.

N ic now ego, godnego uw agi na tym  te­
ren ie się  nie dzieje.

—  Ale byw ają now e tem aty w  teatrze n. p.
w ieś?

—  O tak —  w łaśn ie  w ieś. O desłałem  n ie ­
daw no p. K ędziorze jego „Burzę**. Jeszcze  
dziś chce się  pokazyw ać w ieś na scenie, albo  
przez w esele  ch łopsk ie, albo przez bójkę i 
zbrodnię! A przecież procent zabójstw  na 
w si —  naw et z tego punktu rzecz biorąc —  
jest m niejszy, n iż w  m ieście....

Pytani o zam ierzenia teatru Ateneum  na  
przyszły  sezon. Jaracz m a w program ie „Ożc- 
nek“ n ogo ła  i „N apoleona I" Brucknera, w  
której to sztuce bardzo m ałe i przeciętne mo 
tyw y ludzk ich  nam iętności decydnją o rze­
czach w ielk iej, europejskiej w agi. Obok tych  
sztuk będą grani autorzy „starzy** i k lasycz­
ni. N aturalnie będzie uw zględniona i m łoda  
tw órczość polska, o ile  zdarzy się coś godne­
go uw agi.

R ozm aw iam y o klasykach .
—  W ydaje m i się  —  panie dyrektorze, —  

że coraz częściej w ypow iadam y się  zc sceny  
uslam i w ielk ich  zm arłych. Chwytam y m im o  
w oli a luzje i aktualizujem y m yśli przeszło­
ści. Zm arli pisarze, jak dotąd, m ogą się  je ­
szcze c ieszyć w zględną w olnością  słow a...

Pad.
NA STRONIE 4-EJ ARTYKUŁ JULIUSZA  
FELDHORNA: KOCHANOWSKI PO N IE ­
MIECKU.
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I w tym  w ypadku p raca  nie była 
ła tw a  —  trw ała  trzy pełne lata.

Dziesiątki notesów wypełniłem ro z­
m aitym i notatkam i, w teczce nazbie­
ra ły  się stosy odpisów przeróżnych 
dokum entów  i listów.

Bardzo wiele dni, a jeszcze więcej 
nocy spędziłem w pociągach n ad ąża ­
jąc  za śladem najdelikatn iejszej n i­
teczki, k tó ra  mogłaby doprowadzić 
do jednej choćby najm niejszej chwili 
przeżyć tych dwojga ludzi.

Mogę śmiało powied/ieć, że z n ie­
znanych  mi oddali przyw ołać m usia ­
łem wielu starych  świadków, którzy 
nie tylko z opowiadań, lecz z własnej 
obserwacji znali dobrze i dokładnie 
żyw ot cesarza, artystk i i jej męża.

Byłem w Badenie pod W iedniem, 
miejscu urodzenia K atarzyny Scliratt, 
gdzie spędziła swą mało treściwą m ło­
dość.

Byłem i w Banacie, gdzie żył jej 
mąż Mikołaj von Kiss, w m aw iający  
sobie ciągle z uporem, po spędzonych 
nocach przy cygańskiej muzyce, że 
szczęście swe znaleźć może tylko u bo ­
ku  K atarzyny Schratt.

Zawędrowałem  też do Krems, gdzie 
to po galowym przedstaw ieniu  z oka­
zji wizyty ca ra  A leksandra III, p rzed­
stawiono cesarzowi F ranciszkow i Ka­
tarzynę Schratt.

Ileż to razy w deszczowe, mgliste, 
czy słoneczne dnie, zazwyczaj w to ­
w arzystw ie naocznych świadków, p a ­
m iętających czasy, gdy Franciszek 
Józe f  kroczył wTąską drożyną parku  
w  Ischl, zdążałem z willi cesarskiej 
do willi ,,Felicitas“ ...

Przem ierzyłem  wzdłuż i wszerz ca­
ły .Burg“ , zamek w Schónbrunie, w ii. 
le na  Jatzenbergu  i przy Glorietten- 
gasse rozm aw iałem  długie godziny z 
podstarzałym i lokajami, których szu­
kać  m usiałem  w państw ach  sąsiadu­

jących z daw ną m onarch ią ,  z panam i, 
k tórych  nie tak  daw no jeszcze ty tu ­
łowano „ekscelencją".

Zbliżyłem się ostrożnie do dam, na 
tw arzach  k tórych  ząb czasu wyrył 
nielitościwie swe ślady, jedne z nich 
były daniami dworu, inne zaś, bawiąc 
w nuków  w spom inały  z uśmiechem

gwardzistów, k tórzy  p rzebrań ,  w cy­
wilne ubrania , niby czytywali gazety 
w p ark u  schónbrunskim , gdy cesarz 
w uniform ie m ajora  ułanów, z szablą 
przy boku, lub bez szabli lecz z laską 
lub parasolem  szedł ąleją k u  wąskiej 
b ram ie  w Maximgas.se...

Jakżeż ciężkim było zadaniem , by

„B urgtheater“ w W iedn iu (Teatr N arodow y)

czasy, gdy jako  pokojówki p rzebyw a­
ły w Ilitzingu, lub p rzebrane  za chłop 
ki podaw ały  cesarzowi śn iadanie w 
narożnym  pokoju  wół Li „Felicitas".

Oglądałem małe arkusik i,  zapisa­
ne rów nym  pism em  cesarza F ran c i  
szka Józefa, k tó re  potem  lokaj dys­
kre tn ie  zanosił do willi ar tystk i  przy 
Gloriettengasse.

Z szarych teczek oznaczonych c z a r ­
nym  napisem  „ ta jne"  wydostałem 
poufne spraw ozdania  barona  G orup‘a 
potężnego ongiś szefa w iedeńskiej po­
licji.

Nie om inąłem  też, rzecz natura lna,

z legendy w yłuskać prawdę, ile ostro­
żności i znaw stw a potrzeba było by u. 
stalić, k tó re  z opow iadań  tak  wielu 
ludzi t—j zasługuje na  uwiecznienie 
drukiem.

Zadanie tem trudniejsze, że rom ans 
życiowy Franc iszka  Józefa z K atarzy­
ną Sclirtatt był już tem atem  licznych, 
b łędnych publikacyj.

Ci, k tórzy  próbowali uchylić rąbek  
zasłony otaczającej tę przy jaźń  nie 
mogli się uwolnić  od przem ożnych 
wpływów rom antyk i rozwielmożnio- 
nej na  ulicach W iedn ia  —  to też u le­
gli tem u wpływowi i nieświadomie

JÓB PAAL  
znakom ity  autor  
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może wchłonęli ton zdiadliwycb sze­
p tów  salonu.

Szept ton był, jak  zazwyczaj, 
m niejszym  lub większym wymysłem 
egzaltowanej fantazji,  uzupełnieniem  
niezrozumiałego dobrze, czy niedosły­
szanego tajemniczego zdania, fan tasty  
tycznym zakończeniem  poetyckim 
n edokouczonego rozdziału, refleksją 
czyjejś uwagi, ba jką  ubiegłych 50 lat, 
balladą i wierszem nieharm onijnych  
rymów7 o kwiatach, k tóre  już daw no 
straciły  sw7ą u p a ja jącą  woń.

W szystko  to powstało  przeważnie 
przy filiżance kawy, w ten sam spo­
sób, jak  podczas wojny, gdy strategi- 
cy kaw ia rn ian i  debatowali, rozporzą­
dzając itfefgStisłymi m apam i sztabo- 
wemi ale ludzką fan taz ją  i... n ad m ia­
rem  czasu.

O lbrzym ią tę p racę  trzech lat sta­
rann ie  zebrawszy w 30 rozdziałów, 
niosę w świat, jako  kronikę, k tórej 
tak  często b ra k  ro m an tyzm u  i legen­
dy.

W :ró d  tych, k tó rzy  udzielali mi od ­
nośnych wiadomości nie było takiego 
k tó ryby  bezpośrednio m e stykał się z 
bohateram i, zaś dokum enty  o trzym a­
łem od osób, k tó re  oddane były dc u- 
sług cesarzowa w jego m ęskim  wie­
ku  i u  schyłku żywota, k tó re  też po ­
siadały pełne zaufanie K atarzyny 
Schratt,  bywały jej gośćmi, przygoto­
wyw ały  jej garderobę, przynosiły  i 
odnosiły listy, pielęgnowały jej ogród 
i nie opuszczały jej w 20 latach jej 
żałoby.

Wszyscy dotychczas milczeli —  i 
nie wiem czemu zawdzięczam, że tak 
szczerze i dokładnie skreślili mi te­
raz, portre t  K atarzyny Schratt, p o r ­
tre t  nieszczęśliwego człowieka, z b a r ­
dzo nielicznemi godzinami uśm iechu 
w życiu.

(G. d. n.)
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Arcyciekawa historia
o dwu autobusach krakowskich

B o M a j C z k i  K r u k o n / u

(g) W czora j  um ówiliśm y się z k o ­
leżanką, że spotkam y się wieczorem 
w kaw ia rn i  na  Woli Justowskiej. —  
‘Oczywiście lato, przy jem ny cliłód, da 
lekie horyzonty, zdała od polityki i 
n auk i  chodzenia i do tego z m łodą 
sym patyczną  koleżanką — wcale m i­
ł a  perspelctywra.

Drogę pow ro tną  postanowiliśmy od 
być pieszo —  razem  —  jeszcze m il­
sza perspektyw a, a raczej dwie pers­
pektywy.

Ale przeciez m usiało  n am  coś p rze­
szkodzić.

Oto koleżanka moja, jako  mieszka- 
iąca przy ulicy Karm elickiej po jecha­

ła  au tobusem  p ry w a tn y m  odchodzą­
cym  z rogu ul. P ierackiego i zapłaciła 
za kurs do W oli Justowskiej 50 gro­
szy, a ja  popiera jący  te wielkie m rzon 
ki o wielkim  i bogatym  Krakowie, 
inaczej będąc p a t i io lą  m. K rakow a 
w ybra łem  autobus miejski i za jazdę 
do Woli Justowskiej, m usia łem  w y­
kup ić  bilet kosztujący tylko 70 gro­
szy.

Dlaczego?
Przecież autobusy  miejskie nie pła- 

■cą żadnych podatków, ani dochodo­
wych, ani obrotowych ani p rzychodo­

wych, ani kryzysow ych dlaczego a- 
kura tn ie  m ają  o 50 proc. droższe bile­
ty od au tobusów  prywatnych.

Bo z temi w ynalazkam i biletów po 
w rotnych  to jest bujda. Nie każdy 
chce w racać au tobusem  z Woli do 
m iasta  i odwrotnie.

Ale m ówiliśm y o autobusach p ry ­
w atnych i ich cenach biletów przejaz­
du. Przecież przedsiębiorstwo prywat 
ne m usi płacić podatk i (patrz wyżej 
na te, k tó rych  M agistrat nie płaci -—• 
Przyp aut.) m usi dalej opłacić ga 
raże i oczywiście zarobić, bo przecież 
nie wolno nam  posądzić przedsiębior­
cy p ryw a tnych  autobusów, żeby miał 
niższe ceny przejazdów, jedynie ze 
względów specjalnej miłości do Woli 
Justowskiej i L asku  Wolskiego i w 
związku z tem naraża ł  się na  straty 
przez dokładanie do interesu, aby tyl- 
go uczynić wygodę dla przyjezdnych.

In n a  rzecz, że i ceny przejazdów w 
p ry w atn y m  autobusie już są s tanow ­
czo w ygórow ane i cała ta  h istoria w y­
gląda na  paskars tw o  w wielkim sty­
lu i korzystanie z cudownej okazji 
świetnego zarobku.

Przecież dzisiaj cała Polska jeździ 
n a  Sowiniec do m iejsca świętego dla

Polaków. Zagraniczne wycieczki t a k ­
że korzysta ją  z przejazdów  au tobusa­
mi dlaczegoz więc nie skorzystać, 
tem bardz ie j ,  że M agistrat daje p rzy ­
kład!

Nie wszyscy mogą i chcą zrzeszać 
się w  grupy  wycieczkowe i zam aw iać 
specjalne wozy dla siebie...

A potem  unoszą ze sobą miłe w spo­
m nien ia  o Krakow ie o Sowińcu, i o 
cenach za bilety, tembardziej, gdy któ 
rem u z tych gości k rakow skich  za­
m arzy  się wycieczka w okolice K ra­
kow a i za kurs  14 kilometrowy prze­
jazdu  au tobusem  zapłaci także 70 gro 
szy.

Czy w tem nie m a już na  to żadnego 
sposobu?

Czy nie można racjonalnie  przekal 
ku low ać cen biletów i obniżyć je do 
m ożliwych granic nie zaw racając  gło­
wy jakiem iś h istoriam i pow rotnem i.

Bo przejechać jedną  lurę au to b u ­
sem do Woli Justow skiej po w ybo1 
jach  i wytłuc się co sił to wcale nie 
m iła  zachęta do skorzystan ia  z bile­
tu  powrotnego.

Ale cóż, owe biley pow rotne są ta- 
k iem i pu łapkam i m agis track im i na 
gości, a autobusom  m ięjskim  m ożna 
także dużo zarzucić co do ich wygody 
i k o m fortu  .

Dlaczegóż więc nie zaprzestać u p ra  
wiania rek lam y  o Krakowie robiącym 
dobry  interes na  pam ią tkach  Narodu, 
a przeciwnie s tarać się iść na rękę tak 
przy jezdnym  jak  i swoim i pozwolić

im  unieść o naszem  mieście jakieś mil 
sze wspomnienia.

Nie takie w każdym  razie jak  ja z 
m ojej wycieczki, ponieważ pow róci­
liśmy się z koleżanką i ta odjechała 
do m iasta  autobusem  na gapę, ponie­
waż znała jednego szofera, a ja  z po ­
wodu przepełnienia au tobusu  p ryw a t 
nego. k tóry  także m a bilety p o w ro t­
ne i w tej samej cenie co M agistrat 
m usiałem zapłacić za pow rót do K ra­
kow a znowu tylko 70 groszy.

I nie skorzysta łem  wcale z dwócli 
perspektyw, ani czegoś tam  jeszcze, 
ponieważ koleżanka także swego ro ­
dza ju  pa tr io tka  m, K rakow a stanęła 
w obronie cen biletów w autobusach 
m otyw ując  to tym, że gdyby były 
tańsze, to różna hołota był m enu  jeź­
dziła, a kiedy zwróciłem jej uwagę, 
oczywiście grzecznie, że te autobusy 
miejskie lak  wyglądają, jak  gdyby by 
ły specjalnie zbudow ane dla.... To mo 
ja  koleżanka oburzona na  m nie spo­
strzegła znajomego szofera z p ryw a t­
nego autobusu i....

Besztę Państw o już wiecie, a ja  m u ­
siałem zapłacić za dwa kursy  au tobu­
sem miejskim  z Krakowa do Woli Ju- 
s towskicj i z pow rotem  tylko zł 1.40 
i myśleć o tem, że zostało się podwój­
nie zawiedzionym, no i dalej nabrać 
tego przekonania , że nie jest się, ani 
pierw szą ofiarą, ani ostatnią!

Zatem panowie z Magistratu czas 
już pomyśleć o obniżce cen biletów za 
przejazdy  na  Sowiniec i czas pom y­
śleć o nowych wozach.
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TBgYBUNJk S P O P T O W I l 
Zmiany przepisów gry w piłkę nożną

W y d z ia ł sp ra w  sęd z io w sk ich  PZ PN  o g ło ­
s ił  u ch w alo n e  w d n iu  12 cze rw ca  b r. p rzez 
M ięd zy n a ro d o w ą  F e d e rac ję  P iłk a rs k ą  zm ian y  
n iek tó ry ch  p rzep isó w , a  m ian o w ic ie :

a) d o p u szcza ln a  w aga  p iłk i w yn o sić  m a 
o d  396—453 g ram ów , z am ias t 368— 425 g ra ­
ni aw ;

b) z p u n k tu  k a rn eg o  n a leży  w ykrc.-iić  łu k

N IE  WOLNO PERTRAKTOWAĆ Z PRYW A­
TNYMI MANAGERAMI

W arszaw a. Z arz ąd  Pol Zw. P iłk i N ożnej 
ogłosi] w sw ym  o s ta tn im  k o m u n ik a c h  zak az  
p ro w a d ze n ia  p e r tra k ta c y j  z p ry w a tn y m i m a- 
n a ż e ra m i bez p o tw ie rd z en ia  u m ó w  przez  k lu  
by zag ran iczn e .

Z a rz ąd  PZ PN  zazn acza , że ty lko  um ow y 
z a w ie ra ją c e  p ieczęcie  k lu b ó w  z ag ran iczn y ch  
o ra z  p o s .a d a ją c e  w y m ien io n ą  sum ę o d szk o ­
d o w a n ia  są  w ażne. K luby, k tó re  p rz ek ro c zą  
to  ro z p o rząd zen ie , p o c iąg n ię te  b ęd ą  do o d p o ­
w iedz ia ln o śc i.

KONTROLA LEKYRSKA TERENÓW  
SPORTOWYCH.

W  ra m a ch  a k c ji p o d n ie s ie n ia  s ta n u  san i- 
ta rn o -h ig ien icz n eg o  k r a ju  —  m in is te rs tw o  o- 
p iek i spo łeczn ej p o lec iło  le k irz o m  p o w ia to ­
w ym  n a  te re n ie  całego  p a ń s iw a  p rz e p ro w a ­
d z an ie  co n a jm n ie j ra z  do  ro k u  szczegó ło ­
w ych  in sp ek cy j u rz ą d z e ń  sp o rlow ycl , p rz e ­
zn aczo n y ch  do u ż y tk u  pub licznego . B ędą 
w ięc  k o n tro lo w an e : p rz y s ta n ie  w io ś la r sk ie j
b asen y  p ły w ack ie , p lace  i b o isk a  sp o rto w e , 
to ry  k o la rsk ie , sa le  g im n asty czn e  i spo rtow e, 
sk o czn ie  n a rc ia rsk ie , sc h ro n isk a  tu ry s ty cz n e  
itd .

M iejsca  w y c h o w an ia  fizycznego  i sp o rtó w  
k tó re  g ro m ad zą  rzesze  o b y w ate li, sp ra g n io ­
n y c h  w y p o czy n k u  i zd ro w ia , w in n y  o d p o w ia ­
d ać  w sze lk im  w ym ogom  h ig ien y  i p o rz ąd k u , 
p e łn ią c  w śró d  n a jsze rsz y ch  w a rs tw  lu d n o śc i 
m is j ; k rz ew ie n ia  k u ltu ry  i czystości

W szelk ie  b ra k i n a tu ry  sa n ita rn o -h ig ie n ic z - 
n e j w m ie jscach  sp o rtó w  i w y c h o w an ia  f i­
zycznego  w in n y  być  b ezw zg lędn ie  u su n ię te .

K ie ro w n ic tw a  u rz ąd z eń  sp o rto w y ch  w in ­
n y  z ap ro w a d z ić  k s iążeczk i k o n tro li  s a n i ta r .  
n o -h ig ien iczn e j, do k tó ry c h  lek a rze  p o w ia ­
tow i b ęd ą  w  czasie  in sp e k c ji w p isy w ali sw o ­
je  uw agi, p o u czen ia  i za rząd zen ia .

SprseJai►pr

CUKIER!!! do sm ażen ia  ow oców , jed y n ie  k o ­
s tk i k ry s ta liczn e !! P ięc io k ilo w e  k a r to n y , 
c en y  h u rto w n e . A gencja  C u k ru , K raków , 
R ad ziw iłło w sk a  15. 507/37

PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 
tn ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K rak ó w , M ark a  20, tel. 
154-81 T uzin  zł 1.-50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a 460/37

MASZYNĘ do szycia  S in g e ra  k ra w iec k ą  p ie r  
w szo rzęd n ą  o k a zy jn ie  sp rz ed a ję , „E L E K - 
T R O S Z L IF " pod  O rłem , K raków , B. Jose- 
lew icza  24, Tel. 138-17. 515/37

ZAKŁAD TAPIC.ERSKI HAMMERA, z o sta ł 
p rz en ies io n y  z ul. D ie tlo w sk ie j 93 n a  u licę  
Starow iślną 44 — p o leca  tap c za n y , o to m a ­
ny, łóżka po low e, p rz y jm u je  w sze lk ie  z a ­
m ó w ien ia , rów n ież  .p rze ró b k i. 459/37

W ŁOSIE m ateraco w e  n a jle p sze  i sie rść  św iń ­
sk ą  sp rz ed a je : S o rto w n ia  Szczeci, K raków , 
R zeźn icza  31. 510/37

PARCELA p rzy  ul. S m o leń sk ie j 15 m tr. f ro n ­
tu  z w sze lk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rz ed a m  z a ra z  za  45.000.— . Z głoszen ia  
K rak . K ur r W iecz. K raków , p o d : „ P a r ­
ce la" . 501/37

.WYŻYMACZKI „P arlakon44 n a jle p sze  z 5-cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , po leca  na  sp ła ty  m ie się . 
czne  po p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
S tra d o m  18, tel. 147-81. 493/37

R upito
K UPUJĘ k a r tk i  zas taw n icze , o raz  w sze lk ą  

b iż u te rię  —  p lącę  d o b rą  cenę. Z głoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d : „G o tó w k a". 490/37

o p ro m ie n iu  9.15 m , b ieg n ący  n a  zew n ą trz  
p o la  k a rn eg o . D otyczy to  g ran ic , p o za  k tó ­
ry m i z n a jd o w a ć  się  w in n i g racze  w ch w ili 
w y k o n a n ia  rz u tu  k a rn eg o ;

c) w m o m en c ie  w y rz u c a n ia  p iłk i z lin ii 
bo czn e j, g racz  s tać  m u si n a  o b u  sto p ach , 
zw rócony  tw a rz ą  do b o isk a , p rzy czem  czę­
ści o b u  stó p  m u szą  się z n a jd o w a ć  bądź  n a  li­
n ii bocznej b ąd ź  po za  n ią . G racz m u si w y ­
rzu c ić  p iłk ę  o b iem a  rę k a m i p o n a d  g łow ą w 
d ow o ln y m  k ie ru n k u , poczem  p iłk a  je s t  o d ra -  
zu w  grze;

d) b ra m k a rz o w i n ie  w o lno  p rz y  rzu c ie  od  
b ra m k i wzgl. p rz y  jak im ko lw ieK  rzu cie  w o l­
nym  (a za tem  rak że  np . p rz y  sp a lo n y ch  
itp.) p rz y zn a n y m  d ru ż y n ie , b ro n ią c e j w ew . 
n ą lrz  p o la  k a rn eg o , w z iąć  p iłk i w ręce, aDy 
w yb ić  ją  n a s tęp n ie  w -p o le . P iłk a  w in n a  być  
w y k o p n ię ta  b e zp o śred n io  z p o la  b ra in k o w n - 
go lu b  k a rn eg o  w po le  i je ś li p rz y  t tm  n ie

w y jd z ie  p o za  p o le  k a rn e , rz u t n a leży  p o w ­
tó rzy ć ;

e) p rzy  w y k o n y w an iu  p rzez  sęUz’ego r z u ­
tu  n e u tra ln e g o  (tzw . „sp o rnego") w  raz ie  u - 
d e rz e n ia  p rzez  g racza  p iłk i p rz ed  u p a d k ie m  
je j  n a  ziem ię, rz u t  n e u tra ln y  m usi być  p o w . 
tó rzo n y ;

f) b ra m k a rz  po d czas o b ro n y  rz u tu  k a rn e ­
go w inien  s tać  n a  lin ii b ra m k o w e j pom ięd zy  
s łu p k a m i, aż do ch w d i w y k o n a n ia  rz u tu ;

g) o d n o śn ie  do  o b u w ia  g racza  d o d an o  p rze  
pis,, że w o lno  u ży w ać  p ask ó w  po łączo n y ch  
z k o łk am i p o d  w a ru n k iem , że p a sk i te  będ ą  
b ieg ły  w  p o p rz ek  c a łe j podeszw y  i że ca ło ść  
będzie  o d p o w ia d a ła  ogó lnym  p o s ta n o w ie ­
n io m  tego p rzep isu . Z łączony z k o łk am i p a ­
sek  m nsi być  z ao k rą g lo n y  n a  ro g ach  i n ie  
m oże zaw ie rać  żad n y ch  m eta lo w y ch  p ły tek .

P rz e p isy  te  w p ro w ad za  Pol. Zw/. P iłk i N o­
żn ej z d n iem  15 s ie rp n ia  b r.

Rozmaitości sportowe
FRANCUZI CHCĄ ZAANGAŻOWAĆ W ILI- 

MOWSKIEGO
J a k  d o n o szą  z K atow ic, zn an y  p iłk a rz  ślą  

ski W ilim o w sk i, o trzy m a ł o s ta tn io  in tra tn ą  
p ro p o zy c ję  p rz e jśc ia  n a  p ro fes jo n a lizm .

Z w ró cił się  do  n iego  m a n a ż e r  f ra n c u sk i, 
d z ia ła jąc y  w im ien iu  dw óch  zaw odow ych  k lu  
b ów  fran cu sk ich , a  m ian o w ic ie  R ed M ar O- 
dym pirjue  (Paryż) i FC  L en s (P ó łn o cn a  F ra ń  
cja).

ROBOTNICZA REPREZENTACJA POLSKI 
WYJECHAŁA DO FRANCJI

R o b o tn icza  re p re z e n ta c ja  p i łk a rs k a  P o l­
ski w y je ch a ła  w  c zw a rtek  w ieczorem  n a  to u r  
n ee po  F ra n c ji .  K ie ro w n ik iem  e k sp ed y c ji 
je s t  p. D om osław sk i. P ie rw szy  m ecz ro zeg ra  
re p re z e n ta c ja  d n ia  1 s ie rp n ia  w L en s z ro ­
b o tn iczą  re p re z e n ta c ją  p o lsk ie j e m ig rac ji we 
F ra n c ji .

W ZNO W IENIE BIEGU NA PRZEŁAJ

A ngielski zw iązek  lek k o a tle ty c z n y  p ro je k ­
tu je  w p ro w ad zen ie ..b ieg u  n a  p rz e ła j do  p ro ­
g ram u  n a jb liż szy ch  ig rzy sk  o lim p ijsk ich .

O lim p ijsk i b ieg  n a  p rz e ła j c d b y ł się po  raz  
o s ta tn i w P a ry ż u  w  1924 ro k u . B ieg ten  m ia ł 
w ów czas p rzeb ieg  w ysoce d ra m a ty c z n y , gdyż 
n a  39 s ta r tu ją c y c h  zaw o d n ik ó w , u k o ń czy ło  
k o n k u re n c ję  ty lk o  15.

LioLali
„RAZOL44 goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w  c iągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL44 sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este tyczne  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„BELLOT44, k tó ry  u s u ­

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą.
Schonw ald, K raków, D ietla  51. (N iek ręp u ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

DW UPOKOJOW E z k u c h n ią  m ie szk an ie  s ło ­
neczne, p e łn o k o m fo rlo w e  zł 65 m iesięcz ­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z k u c h n ią  p e łn o k o m - 
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

POKÓJ k a w a le rsk i z ła z ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  do w y n a jęc ia , 
K rak ó w , K o n o p n ick ie j —  boczna Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
z o rca  w skaże. 505/37

ZARAZ do w y n a jęc ia  5 p o k o i k o m fo rto w y ch  
n a  b iu ro , K rak ó w , pl. W W  Św iętych  10, 
d o zo rca  w skaże.

3 POKOJE k u c h n ia , słoneczne  k o m fo rto w e  
p a r te r  z o g rodem , do w y n a jęc ia  z a raz , K ra  
ków , K ru p n icza  16, d o zo rca  w skaże.

504/37

lYoIne posady
ZGUBIONO k siążeczk ę  w o jsk o w ą, o ra z  leg i. 

ty m ac ję  Zw. Ż. U. W. C zęstochow a, n a  
s ta c ji k o le j, w  K ralrow ie, n a  n azw isk o  Szla 
m a  D ylew ski. U p rasza  się  zn a lazcę  o z w ró ­
cen ie  i z łożen ie  w  Z w iązku  Ź. U. W ., w 
K rak o w ie , R ynek  Gł. 12. 512/37

osai poszukują

WĘGRZY NADAL MISTRZAMI ŚWIATA 
W SZABLI

W  fin a ło w e j ru n d z ie  tu rn ie ju  szab li d r u ­
ży n o w ej o m is trzo stw o  św ia ta  w  P a ry ż u , w al 
czą  d ru ży n y  W ęgier, W ło ch , Niemie", i R u ­
m u n ii.

W  dw óch  p ierw szy ch  sp o tk a n ia c h  W ęgrzy  
ro zg ro m ili d ru ż y n ę  n iem ieck ą  14:2,. ą W łosi 
w  ty m  sam ym  sto su n k u  p o k o n a li re p re z e n ­
ta c ję  R u m u n ii. W  da lszy ch  ro zg ry w k ach  
N iem cy p o k o n a li R u m u n ię  9:7. W  d e c y d u ją ­
cym  sp o tk a n iu  W ęg ry — W łochy , zw ycięży li 
W ęgrzy  10:6, z d o b y w ając  ty tu ł  m is trza  św ia ­
ta.

W AJSÓW NA RZUCIŁA 42.98 MTR.
P o d czas zaw odów  lek k o a tle ty czn y ch  w  W a  

pn ie , zo rg an izo w an y ch  p rzez  m ie jsco w y  „S o­
k ó ł" , W a jsó w n a  w y g ra ła  rz u t  d y sk iem  p ań , 
o s ią g a jąc  42.98 m tr.

TENIS ZAYVGDOWY
W  D cauv ille  ro z eg ra n y  zo sta ł ten iso w y  tu r  

n ie j zaw odow ców . A m ery k an in  S to e ffen  p o ­
k o n a ł w  p ó łfin a le  F ra n c u z a  R am ilto n a , a 
w fin a le  F ra n c u z a  P la a  0:6, 6:2, 6.3. P la a  
w y e lim in o w a ł w  p ó łfin a le  T ild en  6.3, 6:2, 
0 :6, 6 :2.

W  grze p o d w ó jn e j p a ra  a m e ry k a ń sk a  S toef 
fen — T ild en  p o k o n a ła  p a rę  R a m ilto n — P la a  
4:6, 6:3, 4:6, 6:3, 8:6.

STAŁA p o sa d a  d la  sa m o tn e j le k a rk i-d e n ty ­
stk i. O b szern ie jszy ch  w iadom ości u d z ie li 
E u g ien iu sz  B ieganow sk i, tech n . den t. — 
Golub, P o m orze. 588/37

MŁODY4 p o m o cn ik  fry z je rsk i m ęsk i, p o sz u ­
k u je  z a ra z  p o sady . BU K O W SK I M ieczy 
sław , R opczyce, M ałopolska. 521/37

B . WOŹNY f irm y  ra d io w e j, o b ezn an y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m a re k  i częściach  
ra d io w y ch  w olny  od  z a raz , lu b  od  15 s ie r­
p n ia . Ł ask aw e  zg łoszen ia  K rak . K u rie r  
W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : „D e­
m o n s tra to r" .

Różno
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań  

80 groszy wT now o o tw a rte j  J a d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rz y  ul. św. M ark a  27. P ro s im y  
zw rócić  uw ag ę  n a  ad res!! 430/37

ł  ______

ZEGARMISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra  
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy ch . 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p.

POŻYCZKI 10.000 zł n a  II h ip o te k ę  n a  dom  
now y p o sz u k u ję  zaraz . Z g łoszen ia  K rak. 
K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, pod : 
„K rak ó w ". 594/37

Matrymonialne
PRZYSTOJNA, b a rd zo  sy m p a ty c zn a  p a n ie n ­

ka , la t  30, p o s ia d a ją c a  10.000 zł go tów ki 
o ra z  w sp ó łw łaść , m n ie jsz e j n ie ru ch o m o śc i 
w y szłaby  za  m ąż  za  p a n a  z ró w n o w ażo n e ­
go z o d p o w ied n ią  p o zy cją . —  Z głoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz. K rak ó w , M ik o ła jsk a  
3 p o d : „E C IIO ". 578/37

PIERW SZE MECZE PIŁKARSKIE O MI- 
STW O ŚWIATA

W  e lim in a cy jn e j g ru p ie  Ł o tw a— L itw a —  
A u s tria  m ięd zy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  p iłk i no  
żnej o m is trz o s tw o  św ia ta  ro zeg ran y  zo s ta ł 
w  c zw a rtek  m ecz Ł o tw a— L itw a. Z w ycięży ła  
re p re z e n ta c ja  Ł o tw y  4:2 (l:0 j, k tó ra  w k ró tce  
w alczyć  będzie  z re p re z e n ta c ją  A u strii S p o t­
k a n ie  to  z d ecy d u je  o m is trz o s tw ie  g rupy .

E s to ń sk i Zw. P iłk i N ożnej zd ecy d o w ał z re  
zygnow ać z m eczu  E s to n ia — N iem cy o m i­
strz o stw o  św ia ta .

W ŁOSI AMATORAMI?
N iecodzienne  ż ąd a n ie  w y su n ę li W łosi ja k o  

w a ru n e k  s ta r tu  w  w yścigu . D o o k o ła  W ę ­
g ier" . Z ażąd a li m ian o w ic ie  p o za  zw ro tem  
ko sz tó w  u trz y m a n ia , d o d a tk o w e j sum y 1.000 
pengo. —  N a tu ra ln ie  zw. w ęg iersk i u zn a ł t a .  
k ie  ż ąd a n ie  za  sp rzeczn o  z za sad a m i a rna  
to rs tw a  i k o la rz e  w łoscy u d z ia łu  w w y ścig u  
n ie  w ezm ą.

Ł a d n i am a to rz y !
RÓŻNE

H eckert, z n ak o m ity  b iegacz liń sk i, m is trz  
o lim p ijsk i n a  5.000 m ., o trz y m a ł zak az  s ta r ­
tu z ag ra n ic ą , ze w zg lędu  n a  licziy: p o ra żk i, 
ja k ic h  o s ta tn io  do zn aw ał. Z w iązek  ^ ń s k i  p o d  
k re ś lił, że u d z ie li I le e ck e rto w i sw egp zezw o­
le n ia  z ch w ilą , gdy będzie  p r z e k o n a j  o p o ­
lepszen iu  jego  form y.

O „Złoty puchar E u r o p y 4 w alczą  w  P a ry ­
żu w n a d ch o d z ąc ą  n ied z ie lę  n a jle p s i sp rin  
te izy -p ły w acy  k o n ty n en tu . N a s ta rc ie  z ja w ią  
się tak ie  tu zy  ja k  C sik (W ęgry —  m is tr  ’ 
o lim p ijsk i), B jó rn  B org (Szwecja) i E jsche?  
(N iem cy).

Aam ira, zn an a  d ru ż y n a  w ied eń sk a , k tó re j 
d ra m a ty c z n y  m ecz z G enovą w W ied n iu  sp o ­
w o d o w ał ty le  z am ę tu  w M itropa-C upie , w y je  
żdża  z W ie d n ia  n a  to u rn e e  po T u rc ji.

'„D ookoła W ęgier", w yścig  k o la rsk i, o d b ę ­
dzie stt- w  p ierw szy ch  d n iac h  w rześn ia , a  n ie  
—  ja k  m y ln ie  p o d a w ały  p ism a p o lsk ie  —  w 
s ie rp n iu . N iep o ro zu m ien ie  p o w sta ło  w sk u tek  
b łęd n e j da ty , um ieszczo n e j na  z a p ro sz e n iu  
w ęg iersk im . O becnie  Zw. W ęg iersk i su m itu je  
się  b a rd zo  gorąco, a le  n ie  p o tra f i  ju ż  zn iw e­
low ać  o k ro p n eg o  ro z g ard iaszu , ja k i  sp o w o ­
d o w a ł w  za in te re so w a n y ch  zw iązk ac .i d ro ­
b n y m  b łędem  zecersk im .

P in ia  (L azio , R zym ), zd oby ł zaszczy tn y  ty .  
tu ł  „ k ró la  s trze lcó w " M itropa —  C u p ‘u, s trz e  
ła ją c  w  d o ty ch czaso w y ch  m eczach  8 b i am ek. 
2 ) C sclenger (U jpesti), a) T o ld i (P erencva- 
ros) —  po 7 b r, 4) S in d e la r  (A ustria) — 6 
br., 5) N au sch  (A ustria) —  5 br.

P o  590 pengo prem ii o trzy m ali g racze  Fe 
re n cv a ro su  za  n iesp o d z iew an e  zw ycięstw o 
n a d  A u strią  6:1. W p ły w  z m eczu  w y n ió sł 
60 000 pengó.

KAYVALER la t  30, b lo n d y n , m a ją c y  z am o ż­
n y ch  rodziców , o ra z  sk lep  z m ie szk an iem  
—  zap o zn a  p a n n ę , m a te ria ln ie  n ieza leżn ą , 
fo to g ra iia  p o ż ąd a n a  za  k tó rą  ręczę. Z g ło . 
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K raków , M iko­
ła js k a  3, p o d : „ P rz y s to jn y " . 587/37

Naulta — wycLowanie
KONKURS. Ja ro s ła w sk a  Szkoła  H a n d lo w a  

sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w ro ln ic tw ie . 478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie p rz y m u je  w p isy  od  d n ia  15 lipca . 
In fo rm a c ji  u d z ie la  D y re k c ja  L w ów  23, ul. 
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

JĘZYKÓW  fran cu sk ieg o , n iem ieck iego , an g ie ł 
sk iego  u cz  się  n a jle p ie j  lis to w n ie  „G lobus", 
P o d rę c zn ik  zł 4. STUDIUM , K rak ó w , S ło­
w ack iego  1. 478/37

ZJ Larojonis
ZAKOPANE „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t  

p o d  za rz ąd e m  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny . G araże. C eny p rzy stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko . W o ln e  p o k o je  z u .  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trz y m a ­
n ia . W illa  „N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystk ich  Zw. b. Żołnierzy  

Arm ii P olsk iej

MUZYKÓW do  o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  sil 
Z g łoszen ia  Zw. W e te ra n ó w  W o jsk o w y cł 
K rak ó w , K rzy ża  7 w godz. 10— 12 i o< 
1 8 -  20.

OGŁOSZENIA! R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so k o ść  410 m /m , sz e ro a o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  ob liczen iu  je s t  jed en  m ilim e tr, w je d n y m  łam ie. —  S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y . 
C eny ogłoszeń w z ło ty ch : I. s t ro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II.s tro n y  zł L — . Za tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do 60 

m /m  w I łam ie  zł 20.— , 2 łam ach  zł 30.— . O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  po szu  k u jąc y ch  p ra c y  w d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.
— Na j mni e j s z e  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  10 słów . Za zas trzeżen ie  m ie jsc a  do licza  się  25 p ro cen t.

Drnkaroia „Monopol44 w Krakowie!” "1iWydawca i redak to r  odpowiedzialny Józei Biskupski.


